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W KWALIFIKOWANY

MATERIAŁ SIEWNY!

Bez żadnych formalno­
ści można wymienić do­
wolny gatunek zboża na 
potrzebne wam ziarno 
siewne: kwalifikowane lub 
jednolite.

Rząd ZSRR jeszcze raz stwierdza
że postanowienia Iconferencji poczdamskie!

w sprawie granic Niemiec sa ostateczne
Odpowiedź rządu radzieckiego 
na noty mocarstw zachodnich 

w sprawie Niemiec

Załoga Patawagu 
zaciągnęła warty

Prezydenta Bieruta
D  OBOTNICY PA-FA-WA-
*A-GU, którzy pierwsi pod­

ję li zobowiązania dla uczcze­
nia 60-tej rocznicy urodzin 
Prezydenta i Święta 1 Maja 
dają nowy dowód swego przy­
wiązania do Państwa Ludowe­
go i Jego Pierwszego Obywa­
tela, zaciągając warty na cześć 
Prezydenta. Akcję rozpoczęl 
robotnicy wydziału W-7, któ 
rzy pierwsi w zakładzie zreali 
zowali swe zobowiązania pro­
dukcyjne, wysuwając się na 
czoło załogi.

Świąteczne
rozważania
wr%ROMlENlE WIOSENNEGO SŁOŃCA sprawiły, 

r *  że srebrzą się puchowe bazie — pierwszy zwiastun 
przebudzenia natury z zimowego snu. Ziemia oddy­

cha wilgotną parą i gotuje się na przyjęcie siewnego ziar 
na. Świergot ptaków coraz mocniej rozlega się na polskiej 
wsi przy akompaniamencie odgłosów traktorowego silni­
ka. W Warszawie, pierwsze warstwy betonu pokrywają 
plac MDM.

WIOSNA 1952. Potężne ramiona dźwigów troskliwie 
obejmują cały kraj. Zapachem murarskiej zaprawy prze­
sycone jest kwietniowe powietrze. Wielka budowa zmienia 
co dzień oblicze naszej ojczyzny. Szybciej niż dwa lata te­
mu, niż tv zeszłym roku.

Taki jest xiasz dzień powszedni w trzecim) roku Planu 
6-letniego i  takie są tegoroczne nasze wiosenne święta 
Wielkiejnocy. W wolnych od pracy chwilach idziemy uli­
cami, aby popatrzeć, jak zmienia się nasze miasto, aby na­
cieszyć się nowym, które z dnia na dzień rodzi się, rozwija 
i  umacnia wokół nas i  w xias samych.

Ale to nowe w naszym życiu nie zjawiło się jak deus 
ex machina. Wyrosło ono z uporczywej, ciężkiej walki 
najlepszych synów ojczyzny i  rośnie w twardej walce z 
trudnościami i  przeciwnościami. Mamy przed sobą kawał 
i  to niełatwej roboty do wykonania, zanim zbudujemy 
podstawy socjalizmu. A nikomu jeszcze się nie zdarzyło 
wykonać wielkiego zadania bez poważnych kłopotóxv. 1 
my takie kłopoty mamy. Odczuwamy szereg braków i nie­
dostatków. Ale nie zrażamy się nimi. Jak dobry gospo­
darz, który rozumie, że — aby zabezpieczyć dom na zi­
mę — trzeba nieraz latem zaoszczędzić.

¥ 5 7  'EMY, że warunkiem przezwyciężenia braków i trud 
1 /1 / ności jest coraz lepsza, xvydajniejsza i  oszczędniejsza 

praca, z której tworzy się siła i  dobrobyt kraju, któ­
rą umacnia się pokój, oddala niebezpieczeństwo wojny. A 
to dla nas najważniejsze. I  nie tylko dla nas. Dla wszyst­
kich uczciwych ludzi na świecie. Dlatego sprzyjają om ca­
łym sercem naszej ojczyźnie, pokojowemu budownictwu 
T/udowej Polski. Dlatego narody świata darzą nas przy­
jaźnią i  wiążą z wynikami pracy wszystkich państw obozu 
socjalizmu i  demokracji swoje osobiste nadzieje.

Pierwszym wśród naszych przyjaciół jest k ra j zwy­
cięskiego socjalizmu, służący nam doświadczeniem, radą i 
pomocą. Prawdziwym pomnikiem przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej będzie wspaniały dar, który od ZSRR otrzymuje 
stolica Polski.

Podczas gdy zbrodniczy imperializm buduje koszary 
dla neohitleroioskiego Wehrmachtu i  więzienia dla dzia­
łaczy ruchu obrońców pokoju, nasz świat manifestuje 
swą wiarę w życie, w zwycięstwo postępu i  pokoju, wzno­
sząc wspaniałe pałace kultury.

ASZA WIARA xv życie bierze się z wiary człowieka,
który buduje świat wolny ód krzywdy i  wyzysku .

W imię dobra człowieka, w imię dobra własnej ojczyzny 
i  całej ludzkości, patriotyczny naród polski, jednolity i 
zwarty, wzmaga walkę o pokój i  Plan 6-letni, wytężoną 
pracą czci urodziny swego Prezydenta Bolesława Bieruta, 
wzmożonym wysiłkiem rąk i mózgów utrwala zdobycze 
ludu, gwarantowane Konstytucją Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

I AK DONOSI agencja TASS, w dniu 9 kwiet- 
J nia br- minister spraw zagranicznych ZSRR A. 

Wyszyński przyjął ambasadora Francji Chataigneau, 
chargé d'affaires ad interim Stanów Zjednoczonych 
Cumminga i chargé d'affaires ad interim Wielkiej 
Brytanii Gray'a i wręczył im noty z odpowiedzią rzą­
du radzieckiego na noty rządów 3 mocarstw zachod­
nich z dn. 25 marca br. w sprawie traktatu pokojowe­
go z Niemcami.

W  ODPOWIEDZI swej rząd 
’ ’ radziecki przypomina na 

wstępie, że w nocie z 10 mar­
ca br. zaproponował rządowi 
Stanów Zjednoczonych, jak 
również rządom W. Brytanii 
i  Francji, natychmiastowe omó 
wienie sprawy traktatu poko­
jowego z Niemcami, aby móc 
w najbliższym czasie przygoto 
wać uzgodniony projekt trak­
tatu pokojowego. W celu ulat 
wienia przygotowania trakta­
tu pokojowego rząd radziecki 
przedłożył projekt podstaw 
traktatu pokojowego z Niemca 
mi, wyrażając również zgodę 
na omówienie wszelkich innych 
propozycji.

Rząd radziecki proponował 
przy tym,-ażeby traktat poko­
jowy został' opracowany przy 
bezpośrednim udziale Nie-

Płyną listy
ludzi pracy 
do Pierwszego 
Obywatela 
Polski Ludowej
jVTA TYSIĄCACH LISTÓW, 
1 ~ które każdego dnia napły­

wają do Warszawy z całego 
kraju, widnieje adres: „Prze­
wodniczący Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej, Prezy­
dent Rzeczypospolitej Polskiej, 
Bolesław Bierut;1. Stemple. na 
nich świadczą, że przychodzą 
one z bliska z daleka, z miast 
i wsi, z całego kraju.

Im bliższy jest dzień 60 rocz 
niey urodzin Prezydenta, tym 
bardziej rośnie fala listów lu­
dzi pracy, a w każdym z lis­
tów, zawarte są wyrazy naj­
głębszych, najgorętszych uczuć 
wyrazy bezgranicznej miłości 
obywateli Polski Ludowej do 
swego przywódcy i nauczycie­
la. Uczucia te dokumentowane 
są tysiącami zobowiązań pro­
dukcyjnych, o których autorzy 
listów meldują Prezydentowi.

W sekretariacie, gdzie gro­
madzone są listy, każdy z nich 
zostaje troskliwie zarejestro­
wany. Stąd — listy kierowane 
są do Prezydenta.

Ci, którzy przesłali te listy, 
wiedzą, że dla Prezydenta naj 
bliżsi są ludzie pracy, którzy 
w codziennym wysiłku — ła­
miąc napotykane trudności — 
realizują wielkie zadania, któ­
re on. stojąc na czele władz 
Ludowej Rzeczypospolitej, wy­
tycza w marszu do socjalizmu.

podjęcia przez rządy ZSRR, 
Stanów Zjednoczonych, Anglii 
i  Francji jak najszybszych kro 
ków w celu zjednoczenia Nie­
miec i utworzenia rządu ogól 
noniemieckiego.

Zgodnie z tym, rząd ra­
dziecki uważa za konieczne, 
aby rządy ZSRR, Stanów 
Zjednoczonych, Anglii i 
Francji omówiły niezwłocz­
nie sprawę przeprowadze­
nia wolnych wyborów ogól- 
noniemicckich, co rząd ra­
dziecki proponował jąż 
przedtem.

Uznanie przez rządy 
ZSRR, Stanów Zjednoczo 
nych, Anglii i  Francji ko 
nieczności przeprowadzenia 
yyolnych wyborów ogólno- 
niemieckich stwarza całko­
witą możność przeprowadzę 
nia takich wyborów w naj­
bliższym czasie.

Jeśli chodzi o propozycje, 
aby komisja ONZ, w  związ­
ku z mającymi się odbyć 
walnymi wyborami ogólno- 
niemieckimi, zbadała, czy i-  
stnieją warunki dla przepro 
wadzenia takich wyborów, 
to propozycja taka jest 
sprzeczna z Karta Narodów 
Zjednoczonych, która w ar­
tykule 107 wyklucza ingeren 
cję ONZ w sprawy niemiec 
kie. Takie badania mogłyby 
być przeprowadzone przez 
komisję utworzoną przez 
cztery mocarstwa, wykonu­
jące funkcje okupacyjne w 
Niemczech.
Rząd Stanów Ziednoczo-

miec reprezentowanych przez nych — czytamy dalej w no- 
rząd ogólnoniemiecki. Nota z cie radzieckiei — miał moż- 
10 marca przewidywała także, ność zaznajomienia sic z oro- 
iż ZSRR, Stany Zjednoczone, iektern podstaw traktatu po- 
Anglia i  Francja, pełniące koi owego z Niemcami, zapro- 
funkcje okupacyjne w  Niem- ponowanvm przez rząd ra- 
czech, powinny rozpatrzyć dziecki. Rząd Stanów Ziedno- 
sprawę warunków sprzyjają­
cych jak najrychlejszemu 
utworzeniu rządu ogólnonie- 
mieckiego, wyrażającego wolę 
narodu niemieckiego.

Wysuwając swe propozycje 
w sprawie traktatu pokojowe­
go z Niemcami i  w sprawie 
utworzenia rządu ogólnonie- 
mieckiego, rząd radziecki wy 
chodził z założenia, że roz­
strzygnięcie tych zasadniczych 
zagadnień ma doniosłe znaczę 
nie dla utrwalenia pokoju w 
Europie i  odpowiada wymo­
gom sprawiedliwego ustosunko 
wania się do prawnie uzasad­
nionych interesów narodu nie 
mieckiego. Fakt. że zawarcie 
traktatu pokojowego z Niem­
cami jest sprawą niezmiernie 
pilną, powoduje konieczność

(DOKOŃCZENI 3 NA STR. 2)

NAJMŁODSZE nokolenie 
puszystych kurczątek w wylę- 
garni PGR Wzgórze Arkońskie 
cieszy się..wiosennym słońcem, 
a jeszcze bardziej szczypaniem 
zielonego owsiku.

Foto — Cieślak

Pierwsze ziarna
paslly na glebę
W  zacho dn ich  
w o ie w ó d z iw a c h
ro z p o c z ę ły  s ię  
prace w polu
W  MIARĘ POLEPSZANIA 

SIĘ warunków , "atmosfe- 
•ycznych coraz w ię ^ j PGR-Ów. 

spółdzielni produkcyjnych 1 
indywidualnych gospodarstw 
chłopskich przystępuje do wio 
sennych prac polowych.

Jednocześnie ci gospodarze, 
'icórzy nie zaopatrzyli się do­
tychczas w ziarno siewne, wy­
mieniają w gminnych spółdziei 
niach posiadane ziarno każde 
go gatunku na nasiona kwali­
fikowane w stosunku 100 kg. 
posiadanego zboża za 100 kg. 
zboża kwalifikowanego, wyrów­
nując gotówką różnicę ceny i 
standartu. Rolnicy nabywają 
również zboża siewne na 
skrypty dłużne.

O rozpoczęciu prac polo­
wych donoszą z województw; 
opolskiego, poznańskiego, szcze 
cińskiego, zielonogórskiego, 
koszalińskiego, wrocławskiego, 
krakowskiego, olsztyńskiego, 
łódzkiego, gdańskiego, i także 
z niektórych powiatów woje­
wództw rzeszowskiego i war­
szawskiego.

Rząd radziecki
przekazał Polsc e

cenne dokumenty
historyczne
'TANIA 10 KW IETNIA BR. 
L / w Moskwie w ■ siedzibie 

Akademii Nauk ZSRR odbyła 
się uroczystość przekazania 
przez rząd radziecki delegacji 
rządu polskiego archiwum ko­
pernikowskiego i innych cen­
nych dokumentów historycz­
nych kultury polskiej, odnale­
zionych przez żołnierzy armii 
radzieckiej we Fromborku i pie 
czołowicie przez nich prtfecno- 
wanych w czasie drugiej wojny 
światowej. Wśród przekaza­
nych materiałów poza archi­
wum kopernikowskim znajdują 
się między innymi pisma Mar 
cina Kromera, polskiego histo­
ryka XV I wieku, rękopisy Ig­
nacego Krasickiego i inne bez­
cenne dokumenty. Całość prze 
kazanych materiałów obejmuje 
300 kilkadziesiąt pozycji, umie­
szczonych w 12 wielkich skrzy 
niach.

Dokument o pi-zekazanin hi­
storycznych materiałów pol­
skich podpisał z ramienia rzą 
du radzieckiego członek Prezy 
dium Akademii Nauk ZSRR, 
prof. Greków, w imieniu Rządu 
Polskiego wiceminister Gclań 
ski.

ODWIEDZINY ŚWIĄTECZNE

—  MOŻE państwo p‘rzyjdą 
do nas w święta? Żona poczęstu 
je państwa wspaniałym mazur 
kiem...

— O, jak milo!
— ...F-moll Chopina!

A
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W interesie 
narodów
PRZED M IES IĄC EM

Z;
rząd

- ZSRR wystosow ał do rządów 
S tanów  Z jednoczonych, W . B ry ta ­
n i i  i  F ra n c ji p ropozyc ję  na tych ­
m iastowego om ów ien ia  sprawy 
tra k ta tu  pokojow ego z N iem cam i. 
Rząd radz ieck i p rzed łoży ł rów nież 
sw ó j p ro je k t podstaw t ra k ta tu  po 
kojow ego z N iem cam i. W ysuwając 
te  propozycje rząd radz ieck i w ycho 
d z ił z założenia, że sprawa zawar­
c ia  tra k ta tu  pokojowego z  N iem ca 
m i je s t sprawą niC zm ie fn ie p iln ą , 
je s t sprawą o życ iow ym  znacżen iu 
d la  sprawy p o ko ju  w  Europ ie  i  
bezpieczeństwa narodów  eu rope j­
skich.

P ropozycje radzieckie przyp a rły  
do m u ru  im p eria lis tyczn ych  p o li­
tykó w , k tó rzy  za w szelką cenę nie 
chą dopuścić do zawarcia tra k ta tu  
pokojow ego z  N iem cam i. Dlaczego? 
D latego, że sprawa zaw arcia tra k  
ta tu  pokojowego z N iem cam i bez 
pośredn io  w iąże się ze sprawą u tw o  
rżen ia ' zjednoczonych, dem okratycz 
nych , poko jow ych N iem iec. A  tego 
w laśnfe ja k  ognia ob aw ia ją  się im  
p c r ia lis ty c z n i podpalacze św iata.

ZJEDNOCZENIE N IEM IE C  prze­
k re ś liło b y  bow iem  ic h  p la n y . 

Oznaczałoby konieczność zrezygno­
w an ia przez n ich  z przekształcenia 
zachodnich N iem iec w  bazę 1 arse 
na ł agresji, z rezygnow ania ze 
wskrzeszenia h itle ro w sk ie go  W ehr­
m ach tu . Z jednoczen ie N iem iec m u ­
s iałoby położyć kres podsycaniu 
przez W aszyngton w  N iem czech za 
chodn ich  na go nk i rew iz jo n is tycz ­
n e j, w ym ie rzo ne j przede wszystkim  
przeciw ko po lsk im  z iem iom . I  z 
ty c h  w łaśn ie pow odów  am erykań­
scy im p e ria liś c i n ie  chcą zaw arcia 
tra k ta tu  pokojow ego z N iem cam i i 
na  propozyc je  radzieckie odpowie 
dz ie li w ysun ięc iem  szeregu zastrze 
żeń, licząc, że w  te n  sposób uda 
im  się odwlec p rzys tą p ie n ie  do roz 
s trzygan ia  te j ta k  n ie w ygo dn e j d la  
n ic h  sprawy.

Zw lekan ie , k luczen ie , przew leka­
n ie  spraw W nieskończoność — 
o to  zw ykła m etoda im p eria lis tycz. 
ne j d yp lom ac ji, gdy w  obawie 
przed rea kc ją  św iatowe] o p in i i  pu 
b llc zn e j n ie  może po zw olić  sobie 
n a  luksus zw ykłego odrzucenia p ro  
pozyc ji.

W  nocie w ystosow anej 9-go k w ie t 
n ia , rząd ZSRR rozp ra w ia  się z  za 
strzeżen iam i w ysu n ię tym i przez mo 
carstw a im p eria lis tyczn e .

W  sposób zupe łn ie  kategoryczny 
n o ta  radziecka w ypow iada się w 
spraw ie ta k  zasadniczej d la  narodu 
polskiego, ja k ą  je s t sprawa naszej 
g ran icy  na  Odrze i  Nysie.

„C o  się tyczy  g ra n ic  N iem iec 
— stw ie rdza  n o ta  radziecka — to  
rząd radz ieck i uważa za zup e łn ie  
wystarcza jące i  ostateczne posta­
no w ien ia  k o n fe re n c ji poczdam­
sk ie j w  te j sprawie, k tó re  zosta 
ły  p rzy ję te  przez rząd Stanów 
Z jednoczonych, podobn ie ja k  
przez rządy ZSRR i  W ie lk ie j B ry  
ta n ii,  i  do k tó ry c h  przyłączyła 
się F ra n c ja “ .

J ÓZEF STA LIN  W odpow iedzi na 
p y tan ie  gru py  dz ie nn ika rzy  a- 
m erykań sk ich : „C z y  uw aża pan o- 

becną chw ilę  za odpow iedn ią  d la  
z jednoczen ia N iem iec?“  — odpowie 
dz ia ł: „T a k , uważam “ .

Rząd ZSRR w nocie sw o je j raz 
jeszcze zaproponow ał rząd ow i USA, 
aby w spó ln ie z rządam i A n g lii I 
F ra n c ji rozpatrzyć sprawę tra k ta tu  
pokojow ego z N iem cam i, ja k  ró w ­
n ie ż  sprawę zjednoczenia N iem iec 
i  u tw o rzen ia  rządu ©gółnonlem lee. 
kiego. „R zą d  rad z ie ck i n ie  w idz i 
podstaw  — stw ierdza n o ta  ZSRR— 
dc odraczania de cyz ji w  ty c h  spra­
w ach ".

S tanow isko rządu radzieckiego w 
te j n a jis to tn ie js z e j d la  p o ko ju  w 
Europ ie  spraw ie zn a jd u je  pełne 
poparcie w szystk ich  uczciw ych lu ­
dzi, k tó ry m  leży  na sercu ja k  n a j 
szybsze pow stan ie jed no liteg o , de­
m okratycznego, pokojowego pań­
stwa n iem ieckiego, k tó ry m  leży na 
sercu u trw a le n ie  po ko ju  w  Europie.

Postanowienia poczdamskie
w sprawie granic Niemiec

są ostateczne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

CO SIĘ TYCZY GRANIC 
NIEMIEC, TO RZĄD RA­
DZIECKI UWAŻA ZA ZUPEŁ 
NIE WYSTARCZAJĄCE I  O- 
STATECZNE POSTANOWIE­
NIA KONFERENCJI POCZ­
DAMSKIEJ W TEJ SPRA- 

czonych nie wyraził zgody na Dowodu i e dalszą wymianę not WIE, KTÓRE ZOSTAŁY 
przystąpienie do omówienia między rządami i  zwłokę w PRZYJĘTE PRZEZ RZĄD 
tego projektu i  nie przedsto- rozstrzygnięciu spornych pro- STANÓW ZJEDNOCZONYCH, 
wił własnego projektu trakta- blemów, czego można było by PODOBNIE JAK PRZEZ RZĄ 
tu pokojowego. uniknąć drogą bezpośredniej DY ZSRR I  WIELKIEJ BRY-

Jednocześnie rząd Stanów dyskusji między mocarstwami. TANU, I  DO KTÓRYCH 
Zjednoczonych wysunął sze- Ponieważ jednak w nocie PRZYŁĄCZYŁA SIĘ FRAN- 
reg zastrzeżeń co do poszczę- Stanów Zjednoczonych z 25 CJA. 
gólnych punktów radzieckie- marca zagadnienia takie zo- Rząd radziecki proponuje po 
go projektu podstaw traktatu stoły postawione — rząd ra- nownie rządowi USA, aby 
pokaiowego z Niemcami, co dzieeki uważa za wskazane za wspólnie z rządami Anglii

gadnienia te omówić. Francji rozpatrzyć sprawę
Radziecki projekt podstaw traktatu pokojowego z Nietft- 

traktatu pokojowego z Niem- cami. iak również sprawę zjed 
caml stwierdza: noczenia Niemiec i  utworze-

„Niemcy zobowiązują się, że nia rządu ogólnoniemieckiego. 
nie będą uczestniczyły w żad- Rząd radziecki nie widzi pod 
nych koaliciach Hub sojuszach staw do odraczania decyzji W 
wojskowych, wymierzonych tvch sprawach, 
przeciwko jakiemukolwiek pań Właśnie w chwili obecnej 
stwu. które swymi siłami zbroi rozstrzyga sie kwestia, czy 
nymi brało udział w  wojnie Niemcy zostaną odbudowane 
przeciwko Niemcom“ . iako jednolite, niezawisłe, po-

Rząd radziecki uważa, że kój miłujące państwo należące 
taka propozycja odpowiada do rodziny miłujących pokói 
interesom mocarstw wykonu narodów Europy, czy tez U- 
jących funkcje okupacyjne trzymane zostanie rozbicie Nie 
w Niemczech, interesom mieć i  związana z tym groźba 
państw sąsiadujących t  wojny w Europie.
Niemcami, a w równym stop Równocześnie rząd raaziec- 
niu interesom samych Nie- k i kieruje analogiczne noty do 
mieć jako miłującego pokój rządów Anglii i  Francn . 
i  demokratycznego państwa. * * *
Propozycja taka nie zawie- Panowie Chataigneau, Cum- 
ra niedopuszczalnego ogra- ming i Grav oświadczyli, że 
niczenia suwerennych praw przekażą wspomniane noty 
państwa niemieckiego. Ale 6woim rządom.

Wykaz premii
Narodowej Pożyczki 
Kozwoju Sił Polski

po 250 zł
wylosowanych 

dniu 3 bm.w
404100 404186 427777 498756 500542
404101 404187 427778 498760 500543
404102 404189 427779 498762 500545
404104 404190 427781 498763 500546
404105 404192 427782 498764 500547 
404107 404193 427784 498767 500548
404109 404197 427788 498772
404110 404198 427789 498773 500549 
404115 427700 427790 498774 500550
404117 427701 427791 498775 5005E2
404118 427704 427792 498777 500553
404119 427705 427793 498778 500554 
401120 427706 427794 498779 500555
404121 427707 427795 498781 500556
404122 427708 427796 498782 500557
404124 427710 427797 498783 500559
404125 427716 427798 498784 500560
404126 427717 427799 498785 500561
404127 427718 498700 498786 500564
404130 427722 498701 498767 500566
404131 427723 498702 498789 500569
404132 427724 498703 498790 500572
404133 427728 498704 498792 500573

D alszy c iąg  w yloso w a nych  o b li­
g a c ji zam ieścim y w  num erze ju ­
trzejszym .

Wójcik najszybszy
w czwartej
eliminacji kolarzy

przed W yścig iem  P o ko ju  b y ła  
egzam inem  szybkości zaw odn ików . 
W yścig od by ł się na  doskonałe j szo 
sie z W rocław ia w k ie ru n k u  na Leg 
n icę na  dyst. 60 km . Zawodnicy 
s ta rto w a li na  czas co 2 m in .

Do czw arte j e lim in a c ji w ys ta rto ­
w a ło  36 zaw odn ików . P ierw szy w y­
s ta rto w a ł W ó jc ik , k tó ry  uzysku jąc  
na jlepszy czas za ją ł pierwsze m ie j

W y n ik i o s ta tn ie j e lim in a c ji:
1) W ó jc ik  1:28,05, 2) K ró la k

1:28,18 3) D rążkow skl 1:28,24, .4)
W rzes ińsk i 1:28,47, •■5) Hadasik
1:30,54, 6) Jarząbek 1:30,54, 7) K ia  
b lń s k i 1:31,03, 8) Zdunek (G w ar­
d ia ) 1:31,19, 9) M a jko w sk i 1:31,23, 
10) K u s  1:32,23, 11) W aliszewski
1:32,34 12) C hw iendacz 1:32,48.

K a p ia k  uzyska ł czas 1:36,36, No 
woczek 1:33,37, U l ik  1:34,04, L isz- 
k lew icz 1:34,45, G abtych 1:33,51 1 
Lasak 1:34,00.

K la sy fika c ja  po 4 e lim in a c ja ch : 
1) D rą żkow sk i 11:32,32, 2) W ó jc ik  
11:32,44, 3) W rzesiński 11:33,40. 4) 
K ró la k  11:35,18, 5) K la b iń s k l
11:35,45, 6) Hadasik 11:38,46, 7) Wa 
liszew ski 11:39,11, 8) G abrych
11:41,17 9) C hwiendacz 11:42,29, 
10) L iszk iew icz 11:45,30, 11) Lasak 
11:48,53, 12) Jarząbek 11:47,21.

Pierwszych 12 ko la rzy pozostanie 
na  obozie we W ro c ła w iu  dó 25 bm .

propozycja ta wyklucza rów 
nież włączenie Niemiec do 
tego lub innego ugrupowa­
nia mocarstw, wymierzone­
go przeciwko jakiemukol­
wiek miłującemu pokój pań 
stwu.
Radziecki projekt traktatu 

pokojowego z Niemcami głosi: 
„Niemcom zezwoli się na po­
siadanie narodowych sił zbroi 
nvch (lądowych, lotniczych i 
morskich) niezbędnych do 0- 
brony kraju“ .

Jak wiadomo, rząd radziec­
k i zgłosił analogiczną prepo­
zycie również w związku z 
projektem traktatu pokojowe­
go z Japonią. Propozycja taka 
odpowiada zasadzie suweren­
ności narodowej i  równoupraw 
nienia między państwami. Nie 
można wyobrazić sobie takiei 
sytuacji, by Japonia miała pra 
wo posiadania własnych naro­
dowych sił zbroinych, przezna 
czonych do obrony kraju, a 
Niemcy były tego prawa po­
zbawione i  znalazły się w gór 
jzei sytuacji. Nie ulega wab 
pliwości, że dla sprawy poko- 

jak i dla narodu niemiec­
kiego, będzie o wiele lepiej _u- 
tworzyć takie obronne siły 
zbrojne, niż formować w Niem 
czech zachodnich najemne woj 
ska odwetowców, e generała­
mi faszystowsko - hitlerow­
skimi na czele, gotowymi wtrą 
cić Europę w otchłań trzeciej 
wojny światowej.

Czerwone proporczyki
załopotały na maszy­
nach fabrycznych
i traktorach

Bosman Gąbka
BOSMAN GĄBKA — Cóż

to państwo robicie?
SOBEK — A no.,. przygoto­

wujemy się do świąt.

Ze świata
*  DOKERZY PO RTU ALG ER S KIE - 
GO Bonę jed no m yśln ie  od m ów ili 
załadow ania tra n sp d ftu  b ro n i fra n  
ru s k ie j, k tó ry  m ia ł odejść do In do

*  DOW ÓDZTW O NACZELNE korę 
ań sk le j a rm ii lud ow e j poda ło w  dn. 
9 bm .. że oddz ia ły  a rm ii ludow e j 
w  ścisłym w spó łdz ia łan iu  z oddzia ła­
m i och otn ików  ch iń sk ich  prowadzą 
nada l w a lk i z na c ie ra ją cym i W oj­
skam i in te rw e n tó w  am erykansko - 
angie lsk ich i  lisynm anow cow , zada 
ją c  im  s tra ty  w  lud z iach  i  sprzę­
cie.

Robotnicy 
zaciągają warty
na cześć
Prezydenta BIERUTA
D~ NIA 11 BM. NA TYSIĄ- 

CACH maszyn i warszta­
tów zakładów produkcyjnych, 
na traktorach wyruszających 
do wiosennego siewu, na budo 
wach i w pracowniach techni­
cznych zatknięto czerwone pro 
porczyki „Warta na cześć to­
warzysza Bieruta". Wyrażają 
oiie miłość i przywiązanie ca­
łego narodu do swego Prezy­
denta.

Przystępując do wart lud- 
dzie pracy postanawiają w 
dniach poprzedzających 60-tą 
rocznicę urodzin Prezydenta 
Bieruta osiągnąć maksymalną 
wydajność pracy i najwyższą 
jakość produkcji.

Chłopi przystępując do wart 
postanawiają jak najszybciej 
i najlepiej przeprowadzić sie­
wy wiosenne, rozumiejąc, że 
jest to obecnie ich bojowe

W większości zakładów 
przemysłu włókienniczego has 
ło podnoszenia ilości produkcji 
dla uczczenia 60-teJ rocznicy 
urodzin Prezydenta Bieruta 
związane jest nierozerwalnie ż 
podnoszeniem Jakości wytwa­
rzanych towarów. M. inn. do­
skonałe rezultaty w systema­
tycznym podnoszeniu jakości 
uzyskują zakłady przemysłu 
dziewiarskiego im. E. Plater 
oraz Z PB im. R. Luksemburg 
w Łodzi.

W krakowskich zakładach 
przemysłu odzieżowego 194 
robotnice zaciąghęły warty na 
cześć towarzysza Bieruta z 
mocnym postanowieniem prze 
łamania dotychczasowych trud 
ności.

Załoga PGR Czerniew, 
pow. łowicki pierwsza w woj. 
łódzkim zakończyła w dniu 11 
bm. wiosenną kampanię siew* 
ną.

Na wszystkich polach PGR 
Czerniew zwycięskie brygady 
zatknęły w ziemi czerwone 
proporce. Dumny napis na 
transparencie głosi: „Na 10 
dni przed terminem zakończy;- 
liśmy kampanię siewną — na 
cześć towarzysza Bieruta podej 
mu jemy nowe zobowiązania".

Zycie Bolesława Bieruta81
W walce

z hitlerowskim okupantem
TJNATNE HORDY niszczycielską lawiną zalały Pol- 

J js k ą .  Bierut, który, podobnie jak inni czołowi działacze 
rewolucyjni, jest w śmiertelnym niebezpieczeństwie, 

udaje się z grupą towarzyszy na wschód, szukając schronie­
nia na gościnnej ziemi radzieckiej.

Ale przyszedł dzień, że i  tam, do Mińska, w którym prze­
bywał, dotarły hitlerowskie czołgi. Bierut nawiązuje wówczas 
kontakt z oddziałami partyzanckimi, a jednocześnie usiłuje 
nawiązać łączność z ojczyzną.

Nie łatwo przedrzeć się przez granicę, niełatwa jest dro­
ga do Warszawy.

Któregoś dnia zastukał do mieszkania młodziutki chło­
pieć o szczupłe) twarzy, z której patrzyły wielkie szare oczy 
Janek Krasicki, on to był bowiem wysłannikiem z kraju 
Przywiózł polecenie Partii, na polecenie PPR dokumenty, 
które ułatwią podróż.

Ciężka, najeżona niebezpieczeństwami była droga do 
Warszawy, Warszawy, w której szła wielka robota nad 
umacnianiem i  rozbudowywaniem szeregów Partii, w której 
wychodziła nielegalna „Trybuna Wolności", z której wyru­
szały w teren do walki przeciwko okupantowi pierwsze od 
działy Gwardii Ludowej.

W WARSZAWIE

OTOCZONY SERDECZNĄ OPIEKĄ i  POMOCĄ wypró­
bowanych przyjaciół i  towarzyszy, Bolesław szybko ogar­

nia sytuację w kraju.
Terror hitlerowski szaleje, okupant i  agenci z Londynu 

zdwajają swą zbrodniczą działalność. Po morderstwie do­
konanym na pierwszym sekretarzu — Marcelim Nowotce, 
spada na Partię nowy cios — zostają aresztowani przez ge­
stapo Finder i  Fornalska. Wydali ich hitlerowcom bandyci 
z byłej „dwójki", którym Spychalski u łatw ił wśliznięcie się 
do oddziału informacji sztabu Gwardii Ludowej.

Partia jednak ani na chwilę nie ustaje w walce prze­
ciwko najeźdźcy i  zdradzieckiej burżuazji.

Dzień wyzwolenia narodowego i  społecznego jest coraz 
bliższy, o czym świadczą odgłosy walk na froncie wschodnim, 
gdzie potężny sojusznik — Związek Radziecki, gromi fa­
szyzm.

Jak cenne są teraz dla towarzyszy, dla sprawy, doświad­
czenie i  rewolucyjny hart niezłomnego marksisty — leni- 
nowca Bolesława Bieruta, jak wielkie na niego spadają obo­
wiązki.

W wyszarzałym płaszczu, w podziurawionym kapeluszu, 
z twarzą zmęczoną od bezsennych, pracą wypełnionych nocy, 
przebiega Bolesław Bierut ulice Warszawy. Z wprawą kon­
spiratora omija niebezpieczne zasadzki, łapanki. Można go 
spotkać w różnych lokalach, to tu, to tam, umawia się na spot­
kanie.

„W  grudniu 1948 roku — opowiada jeden z towarzyszy 
— kiedy poruszanie się po Warszawie było szczególnie utrud­
nione i  niebezpieczne — nierzadko groziło śmiercią, Boleskiw 
Bierut rozwijał niezwykle ożywioną działalność.

Celem tej działalności było utworzenie Krajowej Rady 
Narodowej, demokratycznej reprezentacji narodu, zalążka 
władzy ludowej. „Tomasz" — Bolesław Bierut otrzymał od 
Partii to niesłychanie odpowiedzialne zadanie, na jego barki 
spadł ciężar przygotowań, opracowanie projektu statutu, dekre 
tu, deklaracji, które miały być przedmiotem obrad pierwsze­
go posiedzenia KRN.

W WIECZÓR SYLWESTROWY 1943 R.

M ROŹNY, ŚNIEŻNY był pamiętny wieczór sylwestrowy 
1943 roku. Za szczelnie zaciemnionymi oknami mieszkania 

przy ul. Twardej nr 22, gromadzili się licznie goście.
Huczną kolację dziś wyprawia Blicharski — myśleli są- 

siedzi rymarza, słysząc raz po raz kroki. Ale nie rodzina B li­
charskich dziś gospodarzami. Honory „pana domu" — pełnił 
towarzysz „Tomasz" — który witał delegatów przybyłych na 
pierwsze posiedzenie KRN.

On też pierwszy zabrał głos mówiąc m. In.: „Zadaniem 
Krajowej Rady Narodowej jest odebrać raz na zawsze ban­
krutom reakcyjnym możliwość ujmowania steru rządów i  wy­
stępowania w imieniu narodu"...

Szarzało już nad Warszawą niebo, wstawał pierwszy dzień 
1944 roku, roku, który był przełomowym okresem w życiu 
naszego narodu — gdy na Twardej kończyły się obrady. Je­
den po drugim, z zachowaniem jak najdalej idącej ostrożno­
ści, towarzysze m ija li otwartą już bramę. Rozchodzili się w 
poczuciu wielkiej odpowiedzialności, jaką przed narodem 
wzięli na swoje barki.

Ciężka, trudna była walka jaką KRN musiała od pierw­
szych dni swego istnienia toczyć przeciwko okupantowi hitle­
rowskiemu, przeciwko wrogom ludu, przeciwko reakcji, nie 
wahającej się przed najpotworniejszymi, bratobójczymi mor­
dami.

Trzeba było walczyć przeciwko nacjonallstyczno - pra­
wicowej grupie Gomułki, który nie wierząc w rewolucyjną 
siłę klasy robotniczej, nieufnie odnosząc się do Związku Ra­
dzieckiego chciał „dogadać się”  z polską reakcją poprzee Cen­
tralny Komitet Ludowy zorganizowany pod auspicjami „dwój- 
karzy", a tym samym zrezygnować z walki o władzę ludu 
w Polsce.

Dzięki jednak marksistowskiemu trzonowi kierownictwa 
Partii, dzięki „Tomaszowi" — została unicestwiona zdra­
dziecka robota.

KRN nie zboczyła ze słusznej, rewolucyjnej drogi, popro­
wadziła naród do zwycięstwa.

Znowu popłynęły pełne pracy, ciężkie dni. „Tomasz“
Bierut organizuje terenowe rady narodowe, jest obecny na 
wszystkich posiedzeniach KRN, redaguje „Radę Narodową", 
pisze sam artykuły, przepisuje swym wyraźnym pismem cu­
dze rękopisy — by zecerowi ułatwić pracę, zanosi materiały 
do tajnej drukarni.

Nadchodzą ostatnie miesiące faszystowskiego panowania. 
Zbliża się dzień Wyzwolenia.

*
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MAŁA KRYSTYNKA S. ra
duje się kwiatami i  baziami, 
którymi ozdobi mieszkanko ma 
musi.

Foto — Cieślak

DO PIERWSZEJ orki są­
siad użyczył Piaseckiemu ko­
nia, a Janek drugi syn poma­
ga prowadzić konia, Lucyna 
nie usiedziała w domu — wy 
biegła obejrzeć nowe pole.

ICH PIEH1SZA 
WIOSNA

W elkanoc z Wlewką NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH
DIASECKA była w Szczecinie. Dla najmłodszej Zosi ku- 
Ł piła materiał na sukienkę. Miasto obejrzała — jakie 

ono wielkie! Ale najzabawniejsze to to co po raz pierwszy 
przydarzyło się w je j życiu: Nie trafiła do własnego do­
mu!...

— Dlaczego dajesz kurze 
czekoladę?
— Bo chcę mieć na święta ja j 
ko czekoladowe_

— No, bo gdy wróciła na 
dworzec w  Niekłończycy — 
opowiada — to jakoś inaczej 
wyglądał. A  domy wszystkie 
murowane i  — mnie się w i­
dzi że takie do siebie podob­
ne Aż sąsiadów musiałam za 
pytać; gdzie mieszkam...”

ŚMIEJEMY się wraz z mat 
ką Piasecką, śmieją się córki 
— Lucyna, Genowefa i Zosia, 
które na chwalę tylko zaglą­
dnęły do wielkiego pokoju na 
froncie i  zaraz wrócą do ko­
pania ogródka. Wczoraj ojciec 
postawił płot, dziś córki po­
rządkują ostatnie grządki. 
Latem róże strzelą płomien­
nym kolorem na białym tle 
domu Heleny i  Stanisława 
Piaseckich, byłych małorol­
nych gospodarzy gromady Za 
pniów w opoczyńskim — obec 
nie obywateli Niekłończycy 
w powiecie szczecińskim.

RÓWNO TYDZIEŃ, gdy 
Piaseccy z czworgiem dzieci 
i  dwie rodziny Cholewińskich, 
ich sąsiedzi z Zapniowa przy 
jechali na Ziemię Szczeciń­
ską. Nic więc dziwnego, że 
matka Piasecka nie od razu 
trafiła za pierwszym razem 
do domu. Choć — tu w Nie­
kłończycy dworzec jest nie­
mal w  gromadzie, a tam w 
opoczyńskim trzeba było na 
kolej gonić z 10 km.

— Do Szczecina w dzień się 
zajedzie i  wróci. Do gminy 
blisko, do Trzebieży też nie 
daleko. Do innych gromad 
zajść można spacerkiem... 
Środkiem gromady — bruko­

wana szeroka aleja. Wszy­
stkie domy murowane. Czer­
wone, białe. W każdym świat 
ło... Ej — podoba m i się na­
sza nowa wioska — taka we­
soła! * * *

„WESOŁA NASZA WIEŚ” 
— usłyszeliśmy to zawsze, 
gdy nowoprzybyłych na Zie­
mie Szczecińską przesiedleń­
ców pytaliśmy co im się tu 
na Zachodzie najbardziej po­
doba.

Właśnie to że wieś „taka 
wesoła” . A  znaczy to, że w 
domach jasno, obszernie, czy 
sto, że życzliwi sąsiedzi przy­
chodzą porozmawiać i  dobrze 
poradzić, pomóc. Oznacza to 
również, że władze troskli­
wie pomagają w tej, jakby 
nie było, trochę trudnei sy­
tuacji początkowej.

— Nie masz własnego ziar­
na na siew — państwo nasze 
ci da — mówi ojciec Piasecki. 
Otrzymał już owies i  nawozy, 
po świętach zwiozą żyto. W 
tydzień po przyjeździe do Nie 
kłończycy zostawił kobiety na 
porządkach wiosennych w re­
montowanym (nie bielonym, 
lecz ładnie wymalowanym) 
domu, a sam z 14-letnim Jaś­
kiem wyszedł pod las, zao­
rać nowe pole. W siedem osób 
trudno było wyżyć na półtora 
hektarach w opoczyńskim. Tu 
4 hektary ziemi ornej i  ileś 
tam łąk czeka na obróbkę.

— ZIEMIA taka sama, albo 
i  lepsza niż w  starych stro­
nach.

Ze słońcem na wyścigi ora­

li  dwaj Piaseccy, Sąsiad Bła- 
za użyczył konia. Traktor 
obróci ziemię na resztce he­
ktarów, gminny SOM w  Ja­
sienicy nie zapomina o no­
wych osadnikach.

Orali tego dnia i  Roman i 
Jan Cholewińscy, którzy ze 
swymi rodzinami zajęli duży, 
dwurodzinny dom w Niekłoń 
czycy.

Piasecki orał niecierpliwie. 
Janek lekko poganiał kasztan 
ka. Pod lasem, zawracając 
pług przystawali i  mierzyli 
ile jeszcze zostało.

W DNIU PIERWSZEJ orki 
na_ nowym, stary Piasecki wy 
raźnie widział przed sobą no­
wą przyszłość:

Dom obszerny i  ładny czy­
sty, murowany. Stodoła po­
jemna, deski i papa już zwie­
zione, będzie nowy dach. Lu­
cyna, najstarsza z córek z no 
wym rokiem szkolnym będzie 
mogła pójść do nauki do blis 
kiego Szczecina. Młodsze ma­
ją szkołę pod nosem w groma 
dzie, światło elektryczne bę­
dzie miał nietylko w domu, 
ale i  w oborze i stodole.Auto- 
busem będzie mógł jechać do 
gminy, gdy trzeba coś załat­
wić.

Sąsiad życzliwy nie tylko 
konia użyczył, ale i  radzi, co 
począć...

Szczęśliwe idą dla Piasec­
kich dni... pełne pracy to 
prawda, ale też 'dni niosące w 
zamian dobre plony.

— Żeby tylko Stanisław ten 
najstarszy syn przyjechał. 
Przed rokiem — co miał ro­
bić wśród siedmiu na półtora 
hektarach? — wyjechał na 
Zachód do Moczyłki w gmi­
nie Rogowo w  pow. biało- 
gardzkim. Zmienił potem 
miejsce pracy i jeszcze nie

napisał. A  tu — przydał by 
się rodzinie. I  nie tylko na 
gospodarstwie ojca, bo pracy 
w szczecińskim jest „dosyć.* * *

U PIASECKICH i  Chole­
wińskich, nowych gospodarzy 
w Niekłończycy wypieczono 
już pierwszy chleb. Pierwsze 
hektary nowej ziemi też już 
zaorano, bydło wyszło na łą­
ki. Jakby "pełniono zasadni­
cze obrzędy.

Jesiteśmy na swoim — mó­
wią Piaseccy. A  my wcale 
nie najmłodsi w gromadzie:

Bo dziś przyjechali nowi 
osadnicy z lubelskiego i kra­
kowskiego.

Do nich Piaseccy pójdą 
na świąteczne rozmowy. 1 na 
pewno podzielą się świątecz­
nym plackiem, tym z opoczyń 
skiej mąki, pieczonym w no-,, 
wym szczecińskim piecu.

Mich.

CHOLEWIŃSCY (ojciec, 
matka, córka i  syn — dtoaj, po 
zostali Cholewińscy właśnie o- 
rzą) otrzymali nowy siewnik.

„Pięknie się mieszka to no­
wym, dwurodzinnym demu (to 
głębi). Pokoje obszerne, świa­
tło elektryczne, a porządki wio 
senne na nowym zakończymy 
na pewno przed świętami.”

I

JUZ przed wieczorem nis 
kie chmury pokryły nie 
bo, tak że nawet naj­
słabszy odblask gwiazd 

nie przenikał wyjątkowo ciem 
nej nocy. Utrzymanie kursu 
nie sprawiało dziś sternikowi 
trudności. Sunęli po morzu 
gładkim jak asfaltowa szosa, 
a ciemność otulająca zewsząd 
statek ukrywała wszystko co 
mogło rozproszyć uwagę. Ze 
sterówki słabo oświetlonej 
kompasowym nakluzem spo­
strzec można było jedynie za­
rys potężnej postaci pierwsze 
go . oficera, który wychylony 
poza balustradę mostka, pa­
trzał v/ przestrzeń przed kur- 
lem. Wydawał się być zanie­
pokojony. 4

Tak było istotnie. Od wczo­
raj. od chwili gdy zaciął się 
mechanizm logu, a zastąpiono 
go nowym, niewypróbowanym 
jeszcze, nie byli pewni swej 
pozycji. Oczywiście różnicy 
wielkiej być nie mogło, najwy 
żej jakie dziesięć mil, lecz 
chcąc wziąć namiar i  określić 
swe położenie dokładniej, o 
zachodzie słońca zmienili nie 
co kurs by wyjść wprost na 
najwyższą latarnię morską te 
go odcinka wybrzeża. Według 
obliczeń światło jej winni byli 
ujrzeć eonajmniej godzinę te­
mu — tymczasem przed nimi 
piętrzyła się ciemna nicość.

Oficer wszedł do sterówki, 
spojrzał na tarczę kompasu, 
potem znów w  ciemność i  od­
chrząknął.

— Schodzę do kabiny. P il­
nuj kursu i światła latarni. Je 
żeli coś spostrzeżesz dasz je­
den krótki sygnał syrena.

W jasno oświetlonej kabinie 
nawigacyjnej, oficer przesu­
wając wprawnymi ruchami 
o'derki, raz jeszcze sprawdził 
kurs, poczem odjął od niego 
całkowitą poprawkę. Omyłki 
nie było — kurs kompasowy
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zgadzał się co do stopnia... 
Dłonią przesunął ,po czole. Pier 

wszy raz spotykał się z podob 
nym wypadkiem. Żeby to cho 
ciąż trochę mgły było czy śnie 
gu... Spojrzał na cicho tykają­
cy zegar — wskazywał pięć 
minut po trzeciej. To już Wiel 
kanoe — przemknęła myśl. 
Wskazówka minutowa skoczy 
ła naprzód.

Nie — to niemożliwe! Latar 
nia w  każdym wypadku win 
na już być widoczna. Chyba 
że...

Ryk syreny poderwał go. 
Gdy szarpnął drzwi rozległ się 
dźwięk drugi. Wybiegł bez 
czapki — trzeci sygnał usły­
szał już na schodach. Na Pokła 

dzie spostrzegł żółty błysk 
przed nimi. Przy trapie nad­
budówki potrącił kapitana — 
szybko wspięli się ku sterów­
ce i  z mostku spojrzeli na li­
nię kursu.

Wprost przed nimi migota­
ło żółte światło. To mocniało, 
to znów słabło i  wydawało się 
być zawieszone gdzieś w chmu 
rach. Oficer z bliska spojrzał 
w twarz kapitana. Ujrzał 
ściągnięte brwi i  wyraz sku­
pienia.

— To przecież nie latarnia 
— rzekł z wahaniem.

Kapitan wszedł do sterówki 
i jednym ruchem przestawił 
rączkę telegrafu na „stop” .

— Wybrać log — krzyknął 
oficer ku pokładowi. Śruba za 
trzymała się. Statek poczynał 
zwalniać.

Każdy przedmiot mogący 
zainteresować marynarza w 
czasie żeglugi znajduje się 
zawsze blisko powierzchni mo 
rza, w tym jednak wypadku 
ogień na który patrzyli zmu­
szał do spojrzenia w  górę.

— Około 20 stop. nad_ hory 
zontem — odezwał się oficer 
— więc albo coś bardzo dale­
ko pod chmurami...

— Albo ogień na wysokim 
lądzie, a my stoimy tuż przy 
nim, prawie na mieliźnie! — 
przerwał niecierpliwie kapi­
tan i  wychyliwszy się z most­
ka krzyknął:

— Sondować!
W niepokojącej ciszy, która 

nastała z chwilą zgaszenia mo 
torów, plusnęła za burtę oło- 
wianka sondy. Po kilkunastu 
sekundach doszedł ochrypły 
glos bosmana:

— Pięć sążni! Dno skaliste!
— Diabli! — wymknęło się 

kapitanowi.
W momencie tym słabe zra­

zu światło zmieniło się w pło­
mień, który buchnął wysoko 
snopem iskier. W świetle ich 
o kilkaset metrów od statku 
zamajaczyła ceglasto smukła 
sylwetka stojącej na wzgórzu 
latarni morskiej.

— Bierzcie ster — rozkazał 
kapitan oficerowi — i małą na 
przód wyjdźcie na kontr- 
kurs.

Statek wolno bardzo wykrę 
cił, pozostawiając słabnący 
już blask po prawej stronie.

—- Bosmanie! Podziękujcie

tym tam na lądzie! — krzyk­
nął raz jeszcze kapitan i  otarł 
chustką wilgotny kark.

Rozległ się tupot stóp po po 
kładzie i  w chwili, gdy dziób 
statku wykręcał ku morzu, re 
flektor począł szybko mrugać 
ku konającemu -już ogniowi.

Kapitan patrząc wzdłuż my­
wanych smug reflektorowego

światła, zwolna przytknął 
dłoń do czapki. Prócz nierwsze 
go oficera n ikt tego nie w i­
dział...

Potężnie umocniony, na 
sześć pięter wysoki, ostro spa 
dający ku morzu stok, stano­
w ił podstawę graniastej czter- 
dziestopięciometrowej wieży 
morskiej latarni.

Od sześciu już miesięcy Bał 
tyk szarymi pienistymi fala­
mi walił v/ Złomy granitu chro 
niące od sztormów betonową 
tamę.

Stary Gostyński patrzał w 
spokojne dziś morze.

Tu na tym urwisku, zapom 
niany przez ludzi, spędził ostat 
nie siedem lat życia. Wraz z 
młodością minęły czasy burzli 
wych przygód. Obecne życie 
bezbarwne było, a dni jego są 
czyły się monotonnie, jak krop 
le jesiennych deszczów.

Zadumany westchnął, lecz 
już po chwili z uśmiechem 
machnął ręką. Niedługo prze­
cież wróci wiosna, a potem 
słońce roziskrzy płynny sele­
dyn fal, zakwitną róże i wró­
ci Asia... Począł wchodzić na 
schodki zygzakiem pnące się 
w górę zbocza.

U szczytu ich raz jeszcze 
spojrzał w morze. Zachodzące 
słońce skryło się za chmura­
mi, które powoli zacźęly za­
ciągać całe niebo.

U stóp wieży latarni, ogro­
dzone starannie malowanymi 
sztachetkami, drzemało dzieło

siedmioletniej pracy Gostyń­
skiego — maleńki, lecz naj­
piękniejszy w całej okolicy— 
kwietny ogródek. Poświęcał 
mu każdą wolną chwilę, a 
kosztowne częstokroć pocho­
dzące z zagranicy szczepy ple 
lęgnował z uczuciem równym 
prawie temu, jakim darzył 
swą wnuczkę.

— Tak je Asia lubi, więcej 
chyba niż starego dziadka. Tak 
my starzy nikomuśmy niepo­
trzebni — myślał, lecz nie by­
ło w myśli tej goryczy.

Uśmiechnął się z pogodną 
rezygnacją. Asia kończyła nie 
długo 11 lat. Będąc sierotą wy 
chowała się w mieście u dal­
szej rodziny, mogącej zapew­
nić je j kobiecą opiekę i jedy­
nie na krótkie wakacyjne dwa 
miesiące przyjeżdżała corocz 
nie do dziadka... Jakaż to ra­
dość była dla obojga! Mocno 
wiązało ich wzajemne głębo­
kie uczucie i wspólnota zamte 
resowań. Tak — Asia z jed­
nej strony odziedziczyła chara­
kterystyczny w ich rodzinie po 
ciąg do morskich przestrzeni i 
marzyła o Szkole Morskiej, z 
drugiej zaś do roślin i kwia­
tów, częstej — mimo iż wsty­
dzą się do tego przyznawać— 
u prawdziwych ludzi morza.

Ileż to razy sam Gostyński, 
jeszcze jako młody chłopak, 
żeglując tygodniami po pu­
stych wodach, odczuwał nagle 
skądś przychodzącą tęsknotę 
do zieleni, lasów i łąk kwiet 
niowych.

Starość pozwoliła mu na 
kompromis — osiadł na pegra 
niczu lądu i  morza, gdzie 
przez długie noce zimowe 
wsłuchując się w szum fal pod 
urwiskiem, 'wyczarowywał wi 
zje lata.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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w yż­
szych, is tn ie je  zw yczaj w al 
k i  samców w  porze godowej; 
w a lka  toczy się o pozyska­
n ie  sam icy, a nie rzadko ta ­
k ie j rozpraw ie towarzyszy 
p ra w d ziw y cerem onia ł po je ­
dynkow y.

Już wśród skorupiaków , 
zwłaszcza u fo rm  m orskich, 
znane są po je d yn k i, p rzy  
czym  b ro n ią  rakó w  są 
szczypce; p rzyk ład  ta k i, - ’•e- 
sztą osobliw y stanow i rak  
Uca Gelasimus, k tó ry  posia­
da n iesym etryczne szczypce. 
Jedna z pa ry  szczypców 
przedstaw ia w yo lb rzym ione 
ka ry k a tu ra ln ie  obcęgi, k tó ­
re ra ko w i s łużą jedyn ie  ja ­
ko  ozdoba, na to m ia s t m n i- j  
sze szczypce używa do  w a lk i 
z rywa lem .

Często ta k ie  w a lk i po je . 
dynkow e m ożna obserwować 
u  chrząszczy, k tó re  nie rzad­
ko rozstrzyga dopiero śm ierć 
jednego z w alczących.

N ajza jadle jsze p o jed ynk i 
od byw a ją  się jed n a k  wśród 
zw ie rzą t kręgow ych i  to  po 
cząwszy od ry b , płazów  i  
gadów. Przecież z im ne ry ­
b y  n ie  m n ie j gorącym  po­
tra f ią  p łonąć a fektem  w  do 
b ie  godowej. Po jedynku jące 
się o samicę łososie kaleczą 
się n ieraz śm ie rte ln ie , ude­
rza jąc na siebie hakow a tym  
przedłużeniem  szczęki. N ie­
k tó re  ryby, w  m ia rę  zapału 
w  w alkach, m ie n ią  się ba rw  
n ie . Na p lacu b o ju  jaszczu­
rek n ie rzadko pozostaje od­
g ryz io n y  ogon.

Najciekaw szą fo rm ę  ta ­
k ic h  w a lk  m iło sn ych  przed 
s taw ia ją  po je d yn k i ptaków , 
a p ry m  tu  w iodą samce ro­
d z in y  kuraków , zwłaszcza 
wśród egzotycznych ptaków . 
Już na naszych podw órzach 
nieżem y obserwować rycer­
skie rozp raw y dom owych ko 
gu tów .

Zw yczaj w a lk i w  porze go 
dow ej is tn ie je  n ie  ty lk o  u 
du żych ga tunków  p takó w ; 
obserw ujem y go także wśród 
drobiazgu ptasiego, ty lk o  
n ie  w ys tęp u je  ta k  o k ru tn ie . 
Nasze czupurne w róble , r u ­
d z ik i, le lk i i  in n e  p ta k i — 
sam czyki czub ią się w  po je  
dynkach rów nie  zajadle , je d  
na k  n ie  p łyn ie  tu  krew , 
lecz lecą w yrw ane p ió ra .

200 tysięcy obręczy dla dzieci
przygotowała największa w Polsce

wytwórnia zabawek w Dobrzanach

e n e m  e v e

C \
XqTüi slą der

L IC IM U U

— DOBRZANY należą do mniej znanych miejscowości 
województwa szczecińskiego. Prawie że nikt z mieszkań­
ców ziemi szczecińskiej nie orientuje się, iż tutaj właśnie 
znajduje się największa w Polsce wytwórnia zabawek dla 
dzieci. Właśnie w kwietniu obchodzimy pierwszą rocznicę 
pracy — mówi kierownik tech niczny fabryki Leon Prawdzie; 
przed rokiem rozpoczynała tutaj robotę niewielka grupa 
ludzi. Dzisiaj pewnie ze 200 robotników 1 robotnic wytwa­
rza artystyczne zabawki według wzorów 
przez specjalną komisję.

Wśród nowych książek

„Było to 
wczoraj“
Ks i ą ż k i  „B y ło  to  w c z o ra j" * )  

n ie  p isa li l i te ra c i. A u to ró w  je ) 
frag m e n tów  n ik t  n ie  uczy ł k u n ­
sztownego doboru  słów. A  jednak 
każda s tron a te j ks iążk i — to  d ra ­
m atyczny. wstrząsa jący obraz.

L e k tu ra  te j k s iążk i ro b i głębokie 
w rażenie przede w szystk im  d la te ­
go, że każdy je j fra g m e n t, to  k o n ­
k re tn e  lud zk ie  życ ie  — ta k ie , ja­
k ie  ono by ło  w  ta m ty c h  czasach. 
K ażdy Jej fra g m e n t —  to  mowa 
p ro kura to rska, fa k ta m i udow adn ia  
Jąca, czym b y ły  czasy kap lta lls ty cz  
n ych  rządów.

Prawda, to  ju ż  ty lk o  bezpow rot 
n ie  m in io n a  przeszłość. A le prze­
cież is tn ie ją  jeszcze lud z ie , k tó rzy  
n ie  co fa ją  się przed żadnym  czy­
nem  1 zbrodn ią , trw a ją c  w  bezna­
d z ie jn y m  na w e t d la  n ic h  samych 
dążen iu, b y  „odegrać się“ , m arząc 
w ciąż jeszcze, że ta m te  czasy w ró 
cą znow u z ca łym  sw oim  po nurym  
bagażem k rzyw d y  lu d zk ie j.

Już choćby ze w zględu na  tę  oko 
liezność ks iążk i „ B y ło  to  w czora j" 
nlesposób trak tow ać  w yłączn ie  Ja­
ko  do kum e n tu  h isto rycznego, n le ­
sposób po m in ąć  je j  a k tu a ln e j po ll 
tyczn e j w ym ow y. Plastycznie bo­
w iem  rysu je  się w  n ie j w ym arzony 
1 ta k  c iep ło  w spom inany przez An 
dersów 1 M iko ła jczykó w  „Id e a ł" 
s tosunków  społecznych.

B yć  m oże za la t  k ilkad z ie s ią t 
w spom n ien ia  zaw arte w  książce 
„B y ło  to  w czora j“  będą d la  na­
szych dzieci ty lk o  p o nu rą  egzoty­
ką . D ziś budz i ona n ienaw iść i 
gn iew . I  n ie  m oże być inaczej. I  
d la tego w łaśn ie  te n  wstrząsający 
do kum e n t oskarżen ia kap ita lis tycz  
n ych  czasów po w in ie n  każdy prze 
czytać, przypom nieć sobie — ja k  
by ło . Bo m usi żarzyć się gniew , b y  
n ie  osłabła s iła  naszych ciosów ta k  
d ługo, aż do końca n ie  w y trze b i­
m y  ko rze n i krzyw d y  społecznej, w y 
zysku f zdrady pragnącej zawrócić 
Polskę z obranej przez n ią  je d y n ie  
słusznej drogi.

T. J.

* )  „B y ło  to  w czo ra j" — W ybór 
z  o p ub likow an ych  przed w o jną  
przez In s ty tu t  Gospodarstwa Spo­
łecznego p a m ię tn ikó w  chłopów , bez 
ro b o tn ych  i  em igrantów . Opraco­
w a ł i  wstępem poprzedził Z . M itz ­
ne r. W ydaw n ic tw o Naszej Księgar­
n i.

lorowo pomalowane trzeba 
wytwarzać w olbrzymich 
ilościach. W tym roku, je­
szcze bieżącej wiosny, wy­
puścimy ich na rynek 200 
tysięcy sztuk.
W magazynach istotnie naj­

więcej miejsca zajmują kolo- 
zatwierdzonych ¡lowe obręcze różnych wielko­

ści i kolorów. Pakuje się je w
kierownikiem beIe P° 300 sztuk 1 wysyła na cały kra,'. Obok obręczy stoją 
wytwórczych stosv ]<onji<(5W> W(5zeczków itp.

P. Prawdzie informuje 
jeszcze o planach na naj­
bliższą przyszłość. Już w 
chwili obecnej zakłady na­
leżą do największych w 
Polsce. W przyszłym roku 
produkować się będzie rów­
nież w drugiej hali. Stan 
załogi wzrośnie. Podniesie 
się jakość i ilość produkcji 
oraz asortyment zabawek. 
Będą tu prawdopodobnie 
wytwarzane również 1 ka­
jaki.
Trzeba stwierdzić, że zwie-

ęen tr? lfpdr z » y s r a o w ^ o  p“ d 
i Artystycznego idziemy do 
hal fabrycznych. Wszędzie 
ludzie pracują przy produkcji 
zabawek. Widzimy piękne ko­
nie na biegunach, wózeczki, 
mebelki i dziesiątki innych 
przedmiotów wykonywanych 
w dużej mierze z odpadków.

Przy maszynie spotykamy 
Jana Janowicza; jest to jeden 
z pierwszych pracowników 
przedsiębiorstwa. Po przeszko 
lentu został stolarzem maszy­
nowym. Nieco dalej pracuje
W1nrpntv Koziński ktńrv orze inepu  siwierazic, ze zwie-
™ tn ie % fw a r“ ^ O lT p ro c  d?anle faW  zabawek Jest 
normy. ciekawe. Nikt nawet nie zdaje 

W  7akła(laeh n a s ry rh  soble sPra w y. *la  ¡« « ta  I B ° -
o W o T o t o t ę  sa tog t aS .  Pb tdw  ! zzaba. P °k onaó, by. w y-
wią kobiety—mówi p. Praw 
dzic. — I  one właściwie ma 
ją największe osiągnięcia 
Lucyna Raczkowska, ree 
migrantka z Niemiec, uzy­
skała w marcu 210 proc. 
normy. Inne mają podobne 
wyniki.
D  ACZKOWSKA właśnie 

segreguje dyktę przezna­
czoną na produkcję koni i in­
nych zabawek. Koło niej kilka 
innych młodych kobiet. Spora 
grupa to przodownice, odzna­
czający się nie tylko pracowi­
tością, ale również solidnością 
i  dokładnością w pracy. Wy­
tworzone przez nich zabawki 
są silne, nie łatwo ulegają zni 
szczeniu i  zawsze są estetycz­
ne.

W całym zakładzie wre pra 
ca: z robotą trzeba się śpie­
szyć, bowiem już jest wtosna, 
a wiosną zabawki są dzieciom 
szczególnie potrzebne. Z hal 
produkcyjnych idziemy do 
świetlicy; oglądamy nowowzno 
szone łaźnie i ambulatorium i 
wreszcie dochodzimy do ma­
gazynów.

— Najważniejszym dzia­
łem produkcji naszych za­
kładów — informuje kie­
rownik — jest wytwarzanie 
przedmiotów giętych z drze 
wa. Robimy więc np. sa­
neczki. Ale przede wszyst­
kim wytwarzane są tutaj 
obręcze dla dzieci. Tak zwa 
ne popularnie „kółka“  ko-

tworzyć np. konia na biegu­
nach. A koni tych będzie co­
raz więcej. Nie tylko dzieci 
naszego województwa, ale mi­
lusińscy z całej Polski zostaną 
zaopatrzeni we wszelkie za­
bawki przez stale rozwijającą 
się fabrykę w Dobrzanach.

C. Piskorski

8 H M K G II
JAN EC KEL ze S targa rdu. — 

Sprawę za ła tw iam y, o ostatecznym  
w y n ik u  zaw iadom im y. (248-d) 

K O M IT E T  DO M O W Y — M ick le . 
wlezą 24—26. — „T a b lice  loka to ­
rów “  m ożna odebrać u  a d m in is tra  
to ra  re jo n u . (418-d)
ALEKSAN D R A K O LIŃ S K A  i  K R Y ­
S TY N A STA R ZY K. —  Piszecie, że 
M ZB M  zapom n ia ło  o  b u dyn ku  przy 
u l. K ró lo w e j Jad w ig i 36. Proszę się 
zgłosić ponow nie, a M ZB M  przyś le 
na pew no m echan ika , k tó ry  ru ry  
na p ra w i, (374-d)

K R Y S TY N A  LIS . —  Zw róciłaś się 
do nas — K ry s ty ń k o  — w  spraw ie 
szybkiego w yjazdu do dom u zdro­
w ia . O tóż: koleżanka T w o ja  w y je ­
cha ła do  dom u wypoczynkowego, 
in s ty tu c ji,  w  k tó re j p ra cu je  je j o j 
ciec. Jeże li rodzice T w o i po­
s ta ra ją  się o op in ię  Ra­
dy Zakładowej do w n io sku  w 
T w o je j sprawie, to , ja k  nas in fo r ­
m u je  W ydzia ł Zdrow ia , będziesz 
m og ła wyjechać ju ż  w  czerwcu. Po

Koś m am usię lu b  ta tus ia , by ję ­
l i  sam i m a ją  m a ło  czasu, ze 

sw ej s tro n y  p o p ro s ili Radę Zakła­
dową o pomoc. N a pew no n ie  odmó 
w i. Napisz nam  znow u, ja k  C i się 
pow odzi (303)

Dlaczego szoferzy Pogotowia 
nie otrzymali jeszcze mundurów
„...MY SZOFERZY i  noszo z jednej strony Waszą ofiarną 

wi Wojewódzkiej Stacji Pogo- służbę, a z drugiej wiemy, że 
towia Ratunkowego zwracamy sprawa mundurów wypływa u 
się do redakcji Kuriera z taką Was na każdym zebraniu i nie 
bolączką: w innych zakładach mało wokół niej zgromadziło 
pracy pracownicy otrzymują się goryczy. Jesteśmy przeko- 
ubrania robocze, a my nie. Po- nani, że dzisiejsze przypomnie 
gotowia w innych miastach kra nie na naszych łamach pomoże 
ju  też już otrzymały ubrania i Wam i Waszej dyrekcji w 
służbowe, a my nie. jak najszybszym uzyskaniu o-

Od roku upominamy się, ale statecznej decyzji. 
bez skutku. Dyrekcja mówi
nam, że ma kredyty i  nawet Inne kłopoty pra- 
materialy, tylko na razie spra ,  , ,
wa mundurów jest wstrzyma- COW niKOW  rO g O lO W ia  
na.

Czy jesteśmy gorsi cd in- „„-OD MIESIĘCY regular­
nych, którzy już otrzymali u- n7e wpłacamy składki na Zioią 
brania służbowe? O każdej po- ze^ Zawodowy •i TPP-R, ale 
rze dnia i  nocy spieszymy z znaczków _ nie otrzymujemy bo 
pomocą potrzebującym, ale o dajże od pól roku. A były takie
nas mało dba nasza dyrekcja...”

( m )
GRUPA KIEROWCÓW 

I  NOSZOWYCH 
PRZY WOJ. STACJI 

W SZCZECINIE 
W LIŚCIE do redakcji „Ku 

riera”  kierowcy i noszowi Po 
gotowia Ratunkowego piszą na 
wstępie, że „...śledzą, jak co­
dziennie świat pracy zapytuje 
w różnych sprawach, zaciąga 
porad prawnych na łamach 
KURIERA i donosi o niedo­
ciągnięciach. A Kurier wysta , iVCVUillc uaMauuv¥Cli OIVV_ 
wia sprawy te „pod( reflektor” , ro jednak pracownicy Pogoto- 
zawsze da odpowiedz, mterwe- wia — jak nas informują — 
muje i  wyjaśnia . nie otrzymali znaczków od pól

Jak każdym zagadnieniem, roku, to my ze swej strony 
Waszym problemem za- dziwimy się. dlaczego tej spra

wypadki, 
koledzy wyjeż 
dżali na wcza­
sy i  nie mało 
mieli latania 
za znaczkami, 
które przeciek 
winno się re­
gularnie wle­

piać do legity­
macji...” . 

PRACOWNICY 
POGOTOWIA

ZWRACAMY na ten stan 
rzeczy uwagę komórce związko 
wej i Radzie Zakładowej. Sko-

tak
jęliśmy się dokładnie. Wy nie poruszyli na ogólnym

Oto szczegóły: mundury służ zebraniu załogi, 
bowe należą się w zasadzie kie
rowcom, ale dyrekcja Wasza N a s z e  p re te n s je  d o  
zaplanowała również mundury . 1 f  ’
dla noszowych, którzy współ- kierO W CO W  Pogotowia 
nie z kierowcami pełnią służ­
bę w karetkach pogotowia. PRZED GMACH Miejskiej 
Należą Wam się mundury su- Przychodni Specjalistycznej 
kienne, płaszcze i czapki. Za- im. Mariana Buczka czyli tzw. 
kup mundurów został uwzględ „nowej ubezpieczalni” , zajeż- 
niony w planowaniu finanso- dżają często różne samochody, 
wym. Częściowo nawet — jak wśród nich liczne Karetki Pogo 
zresztą sami zaznaczyliście — towia. Wśród kierowców utarł 
sukno mundurowe jest już w się zły zwyczaj, że zawracając, 
posiadaniu dyrekcji. Dalsze nie objeżdżają promenady 
ilości sukna są zamówione. przez skrzyżowanie Al. Buczka 

Ostateczna jednak dezyeja w * u}- Jaromira, lecz skracają 
sprawie mundurów założy od sobie drogę poprzez środek pro 
Departamentu Lecznictwa menady, która przed gmachem 
Min. Zdrowia. Ono musi zade nowej ubezpieczalni jest obec 
cydować, czy mundury otrzy- nie rozjechana. Przechodnie to 
macie bezpłatnie czy odpłat- ną w błocie. Ostatnio przefe- 
nie. Ministerstwo wreszcie chał się tędy kierowca Karet- 
musi wydać decyzję có do kro M Pogotowia z numerem 
ju i  koloru mundurów. W tej A7Z—ĄG5. Było to 7 kwietnia 
sprawie dyrekcja Wasza Inter o godz. 16-tej. 
weniowała w Warszawie, ostat CZY TO ŁADNIE? Uprzej­
mo w marcu i nie otrzymała mie prosimy o szanowanie pro 
jeszcze ostatecznej odpowiedzi, menady, odgruzowanej zresztą 

OMAWIAMY Wasze troski w społecznym czynie robotńt- 
tak szeroko, ponieważ znamy ków naszego miasta. (421)

(DOKOŃCZENIE ZE STR 3) S T A N IS Ł A W  BRYG  -  P IO T R O W S K I
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LATA R N IK
kach zdrowej nogi dopadł 
drzwi zewnętrznych, otworzył 
je i znów zwalił się na twarz 
z kilku schodów. Ból teraz od 
czuwał potworny, czołgał się 
jednak po żwirze ścieżki. 
Wciąż naprzód z gorączko­
wym pośpiechem. Wreszcie 
tra fił na zaporę. Pod ręką za

Minęła północ. Monotonny stał u steru wypatrując świa- zamajaczyło w  ciemności. Po _  No, na skały wiada do- sM r^oudeflco^ż S ta r tiS  £ -
... .- ... . , szmer i przeskakiwania auto- teł. Jakaż to ulga, gdy latar- piętnastu minutach mógł wy- piero za godzinę — pocieszył pałki ^błysnął płomień V im
W tej chwili ogrodek smł matu rotacyjnego działało usy nie prowadzą statek pewnie raźnie rozróżnić białe światło się schodząc szybko p̂ > żelaz- ^  ■ - y  q- -p omiela- N™1

’ - — od punktu do punktu, gdy nie na topie masztu, a później nych schodkach,
ma obawy zbłądzenia, wpad- czerwone i  zielone przy bur- 

prze nięcia na mieliznę czy skały... tach. Statek jakiś płynął 
Dawne to dzieje, nie przy- wprost ku lądowi! 

puszczał nigdy, że rdle się zmie

Widział ogródek swój pełen 
kwiatów i roześmianą Asię co 
rano sprawdzającą, który pą­
czek ma znów zakwitnąć. Za­
wsze coś do kwiatów szeptała 
lub z przekornym dąsem gro­
ziła im palcem, aby potem 
pod jego okiem zabrać się do 
realnej pracy: pielenia, przy­
cinania, podlewania...

jeszcze swój sen zimowy. Po- piająco.' W yjął lis t  Asi by raz 
środku niego olbrzymie cho- jeszcze się nim nacieszyć.
choły słomiane, którymi w je- ... i  kochany Dziadku,
sieni otulił delikatne krzaki syłam serdeczne życzenia świą
róż, by ochronić je przed od- teczne i żeby Dziadzio nie za- - „  . ,  ____ . ____ ._t__ _
dechem północnych wiatrów pomniał otulić moich kocha- nią i  on sam, młodym drogę lić światła ostrzegawcze. 
— zajmowały większą część nych różyczek, żeby nie po­
dgrodzenia. Gostyński pomy- marzły, bo u nas kilka dni te- 
slał, że za jakiś tydzień już mu pomarzły skowronki. A  
na pewno będzie można je od jakby pomarzły to już nigdy 
rzucić, mimo, że w  tym roku bym płakać nię przestała, 
zima jakoś nie kwapi się z bo » 
odejściem. Przecież to już ju ­
tro Wielkanoc... Automat szczęknął i w tym

Zapadający szybko zmierzch momencie zgasło światło. Ci- 
ocknął go. Czas było iść do sza> która nagle nastała po- 
pracy. W jasno oświetlonej częła Gostyńskiemu dzwonić 
kancelarii odebrał krótki ra- w uszach. Z szuflady wyjął 
port zastępcy, poczem, włą- elektryczną latarkę i  oświetla 
czywszy prąd i  automat rota- j^ c doszedł do automa-
cyjny, sprawdzili iż wszystko tu.
działa bez zarzutu i  uścisnęli Nle działał. Szybko spraw- 
sobie dłonie. dził instalację i  bezpieczniki.

Wszystko było w porządku.
Gostyński pozostał sam. Zga Mogło to być tylko uszkodze- 

siwszy lampę usiadł przy biur nie zewnętrzne. Bez uprzedzę 
ku w  świetle lampki nocnej, nia odcięto prąd — nigdy nic 

podobnego nie zaszło — chyba 
poważna jakaś awaria nastą-

Sięgnął po zapałki by zapa- kostce uczuł ból jak od ude- 
.....................  Kie-

M ijały kwadranse łącząc 
w godziny. W końcu każdr* 
nich wspinał się po krętych 
schodach na ganeczek wieży­
cy. sprawdzał światło, dzia- 
łanie automatu i rzucał wzro-

pik
Ze skrzyni wyjął świece ra będzie wskazywał. No tak na szeń była

kietowe i  wspiął się na szczyt 
latarni. Noc dalej była spokoj

kiem ku morzu. Chmurna noc na i  ciemna, a morze puste. _
była wyjątkowo ciemna a mo Gostyński przypomniał so- piętnaście druga, 
rze puste bez jednego światła, bie psie wachty nocne, gdy rzucił wzrokiem ku morzu coś na stole,

drewienko miało czas zapło­
nąć mocniej z twarzy spadają 

, T . . . . , ca kropla krw i zgasiła je z syNa ostatnim »«piętrze noga kiem. Drug dalej ^
nagle mu się ześlizgnęta. W siebIe. Osłonięta dłońmi zaoto 
ta tc e  uczul ból lak od ude- nęja rX:Wr.ic Przytknął pło-

'  ,erą' , ■ „E 'Zy‘  "h 0*  do s,am5'- Sdibla żapło- tomność i  stoczył się w  dół. . pgły, wygi?ly się ku górz^
Gdy znów przyszedł do sie zamigotały niezdecydowanie 

bie leżał w  ciemności na po- pod niebieskim dymkiem i na 
dłodze. Bólu nie odczuwał ty l- raz płomień chwycił wyższy 
ko duże osłabienie. Z czoła są pęczek. Chochoł zapłonął do 
czyło mu .się coś lepkiego, za szczytu, a ogień przerzucił się 
lewając oko. W kilku sekun- na sąsiednie, 
dach przypomniał sobie sy- Gostyński odczołgał się k il-  
S i  f  wrJa! na zegarek: ka metrów, gdyż blask począł 
trzecią 1 wskazywal za piĘĆ parzyć i  spojrzał na zegarek. 

GL . . , ,  . ,, — Pięć po trzeciej. Chyba
Statek błysnęła mysi. jUż za późno. Po suchej sło- 

— Spróbował wstać i ura- mie płomienie pełzały szybko, 
ziwszy nogę zwalił się znów z W kilka m inut dosięgnęły śród 
jękiem. Począł się czołgać ku ka różanych krzaków i  ogień 
kancelarii. Drzwi były na strzelił na parę metrów w gó- 
szczęście otwarte, więc bez rę sypiąc snopem iskier. 
n ^ dw w £ aa f ł S-t0łu Zrobiło si<? jasno i  cicho. -

ł S1Q u31?' w chocho}ach tylko czasem coś Zapałki zachrobotały obok trzasnęło 
lampy. Wsadził je w kieszeń. , .  . . ,
Drogę powrotna przebył szyb- .Syreny słychać, chy- 
ciej, lecz gdy stanął na jednej mvś a łZG o s t^ « k ^ A ^  ~  P}°“ 

pusta. Nerwowo ^  się po balu w j  X S ą w r a m S c h T
coś się jeszcze przydaje... sprawdził inne — klucze, scy stradzie schodów zrozumiał iż

Spojrzał na fosforyzujące zoryk — nie, przecież był pe- wejść za nic nie zdoła. z  k rwią mieszały się łzy.
Jzê rka “  była -za ™.ien- ma z?PaSki w lewej Chwilę ważył coś w sobie. Od morza ku latam i szłv 

Gdy znów kieszeni. Mogły zostać tylko Wydawało się, że kurczy się błyski alfabetu Morsego leci
cały. Aż nagle w k ilku  podsko Gostyński tego nie widział.

«
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no  w czoraj w  Szczecinie — 18,S st., 
w  Ś w ino u jśc iu  18 s t.)  w ia tr y  po- 
łu d n . - w schodnie do 5 m  na  sek.

Nastrój

NA PEWNO to będzie bar 
dzo przyjemnie—jeżeli dopi 

sze pogoda — wybrać się w 
pierwszy dzień świąt na Wały 
Chrobrego. Żolądeczek pokrze­
piony, żona pod de pachę, a w 

przedniej stra 
ży rozigrane 
latorośle. Sło­
neczko odbija 
się na falach, 
statki puszcza 
ją  dymki, sło­
wem nastrój. 
Więc żeby ten 
nastrój pozo­

stał jak najdłużej i u wszyst­
kich — apelujemy do świątecz 
nych miłośników Wałów Ghro 
brego, by przy wykorzystaniu 
wrodzonej im schludności i  dba 
łości o wygląd miejsc publicz­
nych nie powiększali obecnego 
stanu zaniedbania pięknych 
schodów, pawilonów, posągów i 
obiektu niesłusznie nazwanego 
wodotryskiem, bo stamtąd nic 
nie tryska.

Tradycja

J A K  JUŻ mowa o tryska­
niu, nie można nie wspom 
nieć o pozbawionym rozsądku 

zwyczaju śmigusa. Zwyczaj 
ten, jak wiadomo, polega na 

rzekomo dow­
cipnym niszczę 
niu cudzego 
świątecznego 
ubrania za po 
mocą wody. 
Ponieważ trud­
no, szczególnie 
w na szym k li­
macie, ubierać 
się do tej ope­
racji v) kos­

tium kąpielowy, sądzić należy, 
że mądrzej będzie zrezygnować 
z zachowania te j tradycji, któ 
ra wprawdzie wywodzi się z 
symbolu radości życia, ale obec 
nie przynosi raczej zmartwie­
nie poszkodowanym.

Wyręczamy pocztę

PANI Ewa Patycha ze Star 
gardu (Reymonta SI) nie 

czuje się zbyt dobrze, dlatego 
z niekłamaną przyjemnością 

zawiadamia­
my ją, że Wy­
dział Zdrowia 
W RN kieruje 
ją  na wczasy 
lecznicze do 
Polanicy, o ile 
w dniu £5 bm. 
przedłoży wy­
działowi dru­
czek wypełnio­

ny przez je j zakład pracy. 
P. Ewie życzymy powrotu do 
zdrowia w Polanicy w czasie 
od 8 do £8 maja.

A skąd o tym wiemy? Bo 
list zaadresowany do Stargar­
du został doręczony na Rey­
monta £1 — ale w Szczecinie.

P.S. Druczek w Redakcji. 
Boimy się wysiać, żeby nie fa 
tygować kogoś drugi ras 
Pogodno.

Ekipy Szczecińskiego Rejonu Dróg Wodnych
wyruszyły na Odrę

•  podnoszą zatopione wraki
•  budują ostrogi regulacyjne

T^KIPY robotnicze Rejonu Dróg Wodnych w Szczecinie 
-‘-'rozpoczęły z wczesną wiosną prace na Odrze. Główną 

uwagę zwraca się na oczyszczanie z wraków koryta Odry i po 
głębianie nurtu żeglugowego.

NA JEZIORZE Dąbskim 
pracują ekipy pod kierownic­
twem Jerzego Szczebleckiego, 
które oprócz oczyszczania ko­
ryta toru wodnego, wyciągają 
wraki przeznaczone w większo 
ści na złom. Dotychczas wy­
ciągnięto dwie pogłębiarki ta­
rasujące wjazd i kilka barek. 
Jedną pogłęblarkę pracownicy 
doprowadzili sposobem gospo­
darczym do stanu używalności 
i już w najbliższych dniach roz 
poęznie pracę przy pogłębiania 
Odry.

Ogółem planuje się w tym 
roku podniesienie z Odry k il­
kunastu różnych wraków, co 
da ponad 20 tys. ton wysoko­
gatunkowego złomu. Usunięcie 
licznych wraków przyczyni się 
do dalszego usprawnienia żeg­
lugi odrzańskiej, szczególnie w 
porze nocnej.

5 nowych kursów
zawodowych
dla inwalidów
i  w łączyć się do p ro d u k tyw n e j pra 
cy. W  I I  kw a rta le  br. rozpocznie 
się now a seria zawodowych kursów 
szkoleniow ych dla inw a lidów .

K o b ie ty  in w a lid k i m ogą składać 
podania na 5-m iesięczny ku rs  księ 
gowych, rozpoczynający się 16 
k w ie tn ia  W Zakładzie Szko len ia in  
w a lidó w , Przemyśl, u l.  Tatarska 4. 
Również od 16 k w ie tn ia  in w a lid k i 
1 in w a lid z i mogą się szkolić na 
4-m iesięcznym  ku rs ie  obsług i cen 
t r a ł  te le fon icznych . Podania p rzy j 
m u je  PRN m . s t. W arszawy W y­
d z ia ł Pracy j  Pom Społecznej.

Zapisy na  ku rsy kon tro le ró w  w ar 
szta tow ych — brakarzy oraz m ala­
rz y  i  to ka rzy  (d la  mężczyzn) p rzy j 
m u je  Państw. Zakład Szkolenia In  
w a lidów , Poznań, u l. W aw rzyniaka 
45.

Do podań trzeba załączyć do ku ­
m e n ty  określa jące rodzaj inw a lid z  
tw a, w ykształcenie, w iek  i  pocho­
dzenie socja lne. Po kursach Wszy­
scy in w a lid z i m a ją  zapewnione za­
tru d n ie n ie  w  zakładach pracy. (2)

Nowe liceum
w Szczecinie 
będzie kształcić
bibliotekarzy
KADRA fachowych i dobrze 

przygotowanych biblioteka 
rzy jest jeszcze wciąż niewy­
starczająca wobec potrzeb sta­
le rosnącej sieci bibliotek i licz 
by czytelników. Dlatego z u- 
znaniem należy powitać projekt 
uruchomienia, £-letniego liceum 
bibliotekarskiego, którego sie­
dzibą ma być Szczecin. Prace 
przygotowawcze są już w toku.

Duże znaczenie dla kształce­
nia przyszłych kadr bibliote­
karskich będzie miało opraco­
wanie centralnej bibliografii 
szczecińskiej z zakresu bibliote 
koznawstwa, bibliologii, czytel 
nictwa itd. Opracowany będzie 
centralny katalog, który wyda­
ny zostanie w formie biulety­
nu. Stanowić on będzie podsta­
wę do prac naukowych i szko­
leniowych, mającego powstać 
liceum. Pracują nad tym m. in. 
wszystkie większe biblioteki 
wyższych uczelni. (zet)

Festiwal
G ru p  S tu d e n c k ic h

ożywił życie
k u ltu ra ln e  n a  W S E

W DNIACH od 5—7 odby­
wał się w auli Wyższej 

Szkoły Ekonomicznej w Szcze 
Cinie uczelniany Festiwal Grup 
Studenckich. Był on pierwszą 
imprezą artystyczną w WSE 
w tym roku akademickim. 
Uczelnia bowiem pod wzglę-

mienić należy s/s „Chrobre­
go“  i s/s „Kazimierza“ , któ­
re w zimie pracowały jako 
lodołamacze, a obecnie speł­
niają rolę holowników i stat­
ków inspekcyjnych dla ekip 
regulacyjnych.

W pracach podwodnych 
przy podnoszeniu wraków, 
wyróżniają się nurkowie: 
Stanisław Kordek i Zyg 
munt Jabłoński, którzy stale 
przekraczają w pracy swą 
normę. (jm)

T EDNOCZEŚNIE przez ca- 
J ły sezon prowadzone będą 

dalsze roboty regulacyjne w 
dolnym biegu Odry, obejmują­
ce budowę ostróg w miejscach 
najbardziej płytkich 
Ostrogi z faszyny 1 kamienia 
sprawiają, że z biegiem czasu, 
obok nich gromadżi się piasek 
1 muł i w ten sposób pogłębia 
się sam środek koryta rzeki.

Wzdłuż Całego biegu Odry 
ustawiono już nowe, międzyna­
rodowe znaki nawigacyjne. 

Spośród jednostek wyróż­
niających się w pracach re­
gulacyjnych na Odrze, wy-

Pomysły
racjonalizatorów
usprawniają pracę
warsztatów
tramwajowych
O t o c z o n y  należytą opie-

ką ruch racjonalizatorski 
w szczecińskich warsztatach 
tramwajowych, przynosi obec­
nie coraz lepsze wyniki. War­
sztatowcy nie szczędzą wysił­
ków w usprawnieniu różnych 
prac remontowych i  napraw­
czych, by uszkodzony wóz jak 
najprędzej wracał do ruchu. 

Jedno z ostatnich najpoważ­
niejszych usprawnień należy do 
warsztatowca Józefa Ma randy. 
Skonstruował on specjalny 
przyrząd do hartowania kół zę 
batych. Pomysł jego^ zlikwido­
wał znaczne trudności istnie­
jące dotąd przy produkcji tych 
trybów do motorów.

Podobne skonstruowanie mo­
torka o wolnych obrotach do U- 
ruchomienia prasy, pomysłu 
Stachoiciaka pozwoliło skiero­
wać 3 ludzi do innych prac, a 
przyrząd do toczenia kół zęba 
tych pomysłu Gołębiowskiego 
i  Marciniaka dwukrotnie przy 
spieszył pracę. (w)

„D O M  K S IĄ Ż K I“  u ru c h o m ił ju ż  
w Szczecinie a n tykw a r ia t książko 
w y, mieszczący się w  ks ięgarni n r  
1 p rzy  p l. H o łdu  Pruskiego 8. Sku 
pr. '  on s ta ro d ruk i, encyklopedie, 
dzie ła k lasyków , — k ra jo w ych  i  ob­
cych, w ydaw nictw a nu tow e , m u ­
zyczne oraz wszelkie w ydaw nic tw a 
z przed ro ku  1944. P rzy jm u je  rów ­
nież w kom is  po d ręczn ik i un iw ersy 
teckie , książk i z dziedziny n tu ko - 
w e j i  techn iczne j.

Szczecin
w niedzielę świąteczną
+  tra m w a je  co 20 m in u t
-4- te a try  i  k in a  g ra ją
♦  3 z a k ła d y  g as tro no m iczn e  ż y w ią
M A  PEWNO martwili się mieszkańcy Głębokiego, Pogod- 
^ ’ na i  innych dzielnic, że w „dalekie’’ odwiedziny do 

krewnych i  znajomych będą musieli iść piechotą. Tym­
czasem nasi tramwajarze zrobią im niespodziankę — tram 
waje w pierwszym dniu świąt będą kursować już od godz. 
5 rano — co 20 minut.
Autobusy do Polic, Żydowiec, komunikacyjne w  Urzędach 

Głębokiego i Dąbia będą jeż- Pocztowych będą pracowały 
dzić co godzinę. normalnie. Listonosze w  tym

W drugi dzień t. zw. „lany dniu doręczą tylko przesyłki 
poniedziałek” ruch tramwajo ekspresowe d telegramy. W po 
wy i autobusowy — normalny, niedziałek „Urzędy Pocztowe 

* * * będą czynne od godz. 9—11,
CI, KTÓRZY nie zdążyli wy a listonosze rozniosą wszystkie 

słać życzeń świątecznych będą przesyłki pocztowe, 
jeszcze to mogli uczynić w nie * * *
dzielę telegraficznie, bądź za
telefonow i, gdyż d ^ y  fole

obiad czy kolację, Szczecińskie 
Zakłady Gastronomiczne po­
stanowiły otworzyć od godz. 
12 trzy swoje placówki: „Tury 
styczną . „Żeglarską”  i „Pod 
Gryfem” .

P R Z Y
SOBOTA 12 K W IE T N IA  1952 R.

W iad. godz.: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17, 21, 22.50.

5,10 aud. d la  wsi, 6,05 g im n. 6,45 
chw ila  m uz. 6,50 rum uń ska  lu d . 
m uz. 7,20 m uz. ba le t. 7.50 K a lenda­
rzyk  Rad. 8.00 kurs  jęz. roeyj. 11,45

C t C S N I K U
g ło b y " ; 13,25 m uz : 13.40 konc; 14,05 
„P oez ja  i  m u z ." : 15,20 dla dzieci— 
„P rzebudzen ie  w iosny" 16.05 Naród 
Pierwszemu O b yw a te lo w i: 16,20
„N a  rad io w ej estradzie“ ; 17,20 m el. 
ta n ; 18,00 konc. ro z r; 18,50 „Je ­
stem zabó jcą ": 19.30 m uz. i  ak tua l 
ności; 20,0a koncert; 20,59 stan po

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
11.52 Siewy na  Pom, Zachodnim : 

14,35 „m o za ika  m e lo d ii" ; 21,30 aud. 
d la  zagr; 22.30 aud. d la  zagranicy; 
24.00 ryb a ck i serwis zalewowy.

11.52 T ry b u n a  korespondentów ; 
13.45 Pom. Zach. Tow . B ie ru tow i; 
14,00 m oza ika n a jp ię kn ie jszych  me 
lo d il;  14,45 „O dpow iadam y na l i ­
s ty " ; 16.30 „ Z  m ik ro fon em  po w si 
i  m ieśc ie"; 16.45 w iązanka popu l. 
m e l; 21,15 m uz. ta n ; 21.30 aud. 
d la  zagran icy; 22,30 aud. d la  zagr.

PO N IED ZIAŁEK, 14 k w ie tn ia  1952.

W iad. g .: 6. 7, 8, 31, 23.50.
7,05 m uzyka rozr.; 7,25 m uzyka; 

7,55 K a len d rz  R adiow y; 8,35 m uz; 
9.50 konc. św iąteczny; 10.50 „ Z  bie 
g lem  W is ły  i  O d ry " ; 11,20 na  m u ­
zycznej fa li ;  11,40 po lsk ie  pieśni 
lu d ; 11.57 sygna ł czasu; 12,04 pora 
ne k  sym fon ; 13,05 „F o te l Pana Za

Z sali koncertowej

Głos m a ją  k o b ie ty , "  11.57 sygnał gody; 2126 w iad. spo rt; 22,00 m uz. 
czasu, 12.15 m uz  rozr. 12.30 aud. ta n ; 21,26__wlad. spo rt; 21.35 
d la  wsi, 12,45 s ty llz . polska m uz. 
lu d . 13,30 m uz. 13,55 „D z ie c i — ro 
b o tn ic y  przem . w łókienniczego“ ,
14.15 konc. 14,35 aud. d la  Wychów, 
przedszkoli. 14,40 przegl. praSy l i ­
te rack ie j, 14,50 m uz. 15,10 aud. l i ­
te r. 15,30 konc. d la  ś w ie tlic  dziec.
16.00 m uz. 17,45 m uz. 18.00 m uz.
18,30 „S tra jk “ , 19,30 m uz. i  ak tu a ln .
20.00 „P rz y  sobocie po robocie",
20,59 s ta n  pogody, 21,30 B. B ie ru t 
— życie 1 dzia łalność, 21,45 u tw .
Echa, 22,00 aud. 22,30 m uz.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
(p rog ra m  lo ka ln y )

5,20 konc. 6,15 w iad . d la  wsi, 6,20 
m uz. 13.20 ryba ck i serw is zalewo­
wy, 16,20 w iad . Pom. Zach. 16,30 
kom e n ta rz  tygodnia, 16,35 p iosenk i
17.15 konc. życzeń, 18,50 „L u d z ie  
P la nu  6-le tn iego“ , 19,00 „W  m ik ro  
łon ow e j sieci“ , 19,20 „R y b a  dla 
k ra ju “ . 22,00 m uz. ta n . 22.30 aud. 
d la  zagr. 24.00 rvb a ck i serw is m or­
ski.

N IE D Z IE LA , 13 K w ie tn ia  1952 r .

W iad. godz.: 6, 7, 8, 17, 21, 23.50.
6.05 g im n ; 7.05 p ieśni i  tańce róż 

n ych  narodów ; 7.25 m uz ; 7.55 ka­
lendarz rad io w y ; 8,20 „N aród 
Pierwszemu O b yw a te lo w i"; 8,5o m u  
zyka; 9.30 aud. d la  dzieci w  w ieku 
przedszk; 10,00 przegląd prasy;
10,05 sk rzyn ka  ogólna PR; 10,20 
m uz; 10,30 poezja i  m uz. „B a lla ­
d y " ; 11,00 kon ce rt; 11.57 Sygnał 
czasu; 12,04 przegląd czasopism;
12.15 aud. lite ra cka ; 1235 W iosna 
w  tw órczości kom pozyto rów ; 13.25 
„Przeszłość w lud ow ych  obrzę­
dach“ ; 15,00 aud. d la  dzieci; 15,50 
m uzyka taneczna; 16,00 zagadka 
n a u k ; 17,20 m uzyka taneczna;
18.00 Moniuszko, opera . Filia",
19,10 „ Z  biegiem  W is ły  l  O d ry " ;
20.00 tran sm . z B e rlin a ! 20,58 stan 
pogody; 21,30 rew ia  o rk . m iędzy­
na rodow ych.

Skrzypek węgierski 
Erie Zathureczky
go w ysok ie j klasy. La u re a t nagro­
dy Kossutha, Ede Z athu reczky, jes t 
a rtys tą , k tó ry  ro lę  m uzyk i w idz i 
n ie  w oderw anej m atem atyce to ­
nów. a n i w  zaw ro tne j akrobatyce 
palców w irtu o z a  (chociaż w  te j m le 
rze osiągnął niedościgłe d la  w ie lu

i ry tm o w i, w yczarow ując z w y k o ­
nyw anych kom p ozyc ji przedziw ne 
opowieści, a m ając za tw orzyw o 
na jszlachetn ie jszy m a te ria ł — 
śpiew ny, pe łny , g łęboki to n  smycz 
ka.

ską) Beethovena.
Z a thu reczky w yko n a ł cały reper 

tu a r  po m is trzow sku, lecz u rzeka ł 
przede w szystkim  m uzyką  węgier­
ską. P łynęła z jego gry narodowa 
żyw iołowość k r w i I rozm arzenie Cy 
gana. N iezrów nany a r tys ta  da ł nam 
poznać p iękną Sona tinę  Bartoka- 
G ertle ra , tę tn ią cą  tanecznym  r y t ­
m em , pełne rzew ne j tęskno ty  Ada­
g io  K o da ly ‘ego, oraz uroczą k o ły ­
sankę „D la  dzieci“  B a rtoka we wła 
snym  opracowaniu koncertan ta .

PO W SPANIALE in te rp re to w an e j 
Sonacie A -d u r (K reu tze row sk ie j) 
Beethovena doda ł Za thu reczky na 
us iln e  prośby słuchaczy „K a p ry s “  
Paganin iego i  „W ażkę“  Zsolta, na- 
s iadującą brzęczenie owadzich 
skrzydeł.

M a Z a thu re czky  godnego siebie 
ako m pa n ia tora  w  osobie Is tva na 
H a jd u , k tó re m u ja k o  doskonałemu 
pianiście należą się osobne wyrazy 
uznan ia.

W  p rzepe łn ione j sali panow ał na 
s tró j gorącego en tuz jazm u.

M IC H  GR.

OGŁOSZENIA DROBNE ¡11

ORZZ w Szczecinie otrzym ała  no 
wą centra lkę  te le fon iczną i  nastę­
pu jące now e n u m ery  te le fo nó w ; 
330-51, 2, 3, 4 i  5. C entralka łączy 
także z zarządami Zw . Zaw.: K u l­
tu ry  i  Sztuk i, Żeglugi, Spożywców, 
S łużby Z drow ia , Leśno-Drzewnych 
1 R o lnych oraz Zrzeszeniem Spor. 
tow ym  „W łó kn ia rz “ .

SPÓŁDZIELNIA „T ry k o t“  zawlą. 
dam ia nas, że będzie produkow ała 
skarpety różnych w ie lkości, jeże li 
dóstanie fo rm y. 2 w . Branżow y 
D rzew ny pros im y o przyśpieszenie 
dostawy zamówionych Już prze* 
„Trykot“ form skarpetowycb.

LO KALE

M ŁOD E m ałżeństw o po­
szuku je  p o k o ju  w spó łlo - 
ka torskiego (chę tn ie  z 
m eb la m i) z używ alnoś­
c ią ku c h n i. W iadom ości 
k ierow ać T u rzań sk i, śred 
n iowskiego 1-1. 1409-G

STUDENT poszuku je  po 
k o ju  n a jch ę tn ie j w  śród 
m ieściu. Zgłaszać na a- 
dres NiebuszeWo u l. Bo­
gu chw a ły  23-7. 1416-G

ODSTĄPIĘ solidnem u 
m ałżeństw u pokój bez 
m e b li z  używ a lnośc ią 
k u c h n i. T e l. 46-66 do 
godz. 10. 1417-G

NAUKA

KU R SY pisania n; 
szynach m etodą 
dzlesięCiopalcową. 
da l l a  Pogodno.

P R E N U M E R U J
„ K U R I E R ”

UNIEW AŻNIENIA 
i  ZGUBY

WIECZYSTA Z o fia  zgła­
sza zgubieńle k a r ty  m el 
dunkoWej. 1406-G

STĘPNIEW SKA Joanna 
Zofia zam. Szczecin A r ­
m ii Czerwonej 20-1 zgła 
sza zgubienie k a r ty  mel 
dunkowej. 1418-G

U W A G A !
PODAJEM Y DO W IADOM OŚCI w szystkim  

zain teresow anym  Przedsiębiorstw om  Budów- 
la n ym , że jesteśm y w  po s iadan iu  m a t trz c i­
now ych różnych rozm iarów , żądany m a te ria ł 
w ysy łam y bezpośrednio po o trzym a n iu  zamó­
w ien ia .

SPÓŁD ZIELN IA PR AC Y M A T  TRZCINO W YCH 
w  W ID UC H O W IE

dem życia kulturalnego nie 
przejawiała większej działal­
ności. Coprawda aktyw dwoił 
się i  troił, aby życie to pobu­
dzić, jednak spotkał się ż wie­
loma trudnościami ze strony 
studentów — poprostu brak 
było chętnych do uczestnicze­
nia w zespołach artystycz­
nych.

Obecnie praca kulturalna 
ruszyła ostro z miejsca. U- 
czelnia posiada własna orkie 
strę, ( która cieszy się naj­
większym uznaniem) włas­
ny chór, zespoły wokalne, 
sekcję żywego słowa i deko- 
ratorską.
Na festiwal poszczególne gru 

py studenckie opracowały swo 
je odrębne programy. Na sce­
nie widzieliśmy montaże mó­
wiące o projekcie naszej Kon­
stytucji, o komunie Paryskiej 
itp.

Festiwal spełnił swoje zada 
nie. Przede wszystkim wciąg­
nął prawie całą młodzież w ży 
cie kulturalne i dał właściwy 
przegląd tej dziedziny życia 
na uczelni. (Kolbusz)

Z G Ł IN IC K i W ładysław 
zgłasza zgubienie k a rty  
meldunkowej i  leg. Zw iąż 
ku  Zawodowego. 1414-G

PERA S tan is ław  —  Pfżeś 
law  zgłasza zgubienie 
karty  m e ldu nko w e j, do ­
wodu osobistego, m e try ­
k i urodzenia, w izy  zez­
walającej na po by t w  
strefie  pogran iczne j.

1413-G

KLONOW SKA Z o fia  zgła 
sza zgubienie dowodu O- 
sobistego, k a r ty  m e ldu n ­
kowej 1 w izy  zezw alają­
cej na przebyw anie W 
strefie pogran iozne j.

1411-G

JĘDRZEJCZAK W alerian 
zgłasza zgubienie k a fty  
pow ołania N r 299028-12.

1410-G

JAN IS ŁA W SK A A lin a  — 
M aria  zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej.

1408-G

SK R ZY N I ARZ Z yg m u n t 
Zgłasza Zgubienie leg. 
s łużbow ej w yd. przez 
P.F.S.J. 4 Żydówce.

1407-G

ł  IN K Ę  Czesław zgłasza 
zgubienie leg. s łużbow ej 
N r 000170, Zw iązku Zaw. 
t leg. P rzy ja źń ! Polsko- 
R adzieck ie j. 1388-G

PŁAC ZEK Tadeusz zgła 
sza zgubienie prawa jaz 
dy n r  1790-49 w y d . przez 
Zarząd M ie js k i w  Szcze­
c in ie . I405-G

ZGŁASZAM zgubienie
k w itu  N r 36 M HD  Kom is 
P rochw icz Kazim iera .

1419-0

ZAGUBIONO ka rtę  re je ­
s tra cy jn ą  k iosku przy 
u l. O brońców  S ta ling ra ­
du  na rok  1952 w yst. 
przez M ie jską Radę Na 
rodow ą — O ddział Fi. 
nansowy dn ia 4.1.52 r. 
poz. D z ien n ika  285-52 na 
W oźniaka Antoniego.

14I2-G

MIŁOŚNICY teatru i filmu 
mogą korzystać z przybytków 
tych Muz w oba dni świątecz­
ne. (czytaj rubrykę „Dokąd 
pójść”)

Dziś od godz. 8 do godz. 8 w nie
dzielę pe łn ią  dyżu ry  ap te k i n r  2 — 
u l. M ick iew icza 101 i  n r  7—u l. 5 L ip  
ca 7. W niedz ie lę  od g. 8 do godz. 
8 w poniedzia łek ap teka n r  33 na 
p l. G runw aldzk im , a od godz. 8 w  
poniedzia łek do godz. 8 we w to re k  
ap teka n r  1 p rzy  a l. W oj. Pol. 49. 
Oprócz tego przez całe św ięta w 
dzień i  w  nocy czynne są ap te k i 
n r  10 —  G lin k i (u l. Nad Odrą 20), 
n r  11 — Dąbie (u l. K lom bow a 2) 
i  n r  12 — P od juchy (u l.  W olności 
IZ ). (ab)

SOBOTA

TE A TR  PO LSK I -  „P a n  Jow ia l*
sk i”  — godz. 18.15,
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — 
„M ieszczan ie“  —  godz. 16 (przedsta 
w ien ie zam kn ię te ).
COLOSSEUM — „R zym  m iasto  O- 
tw a r te "  — godz. 16, 18, 20.

B A Ł T Y K  — „P a n i D e rry " — g. 
16, 18 i  20.

MŁODA G W AR D IA  -  W dn i po 
k o ju ”  — g. 16.30, 18.30, 20.30.

P IO N IER  — „W esoły ja rm ark “ — 
godz. 14.30. 16.30, 18.30,
„M ilczącą bn w kn d a " — gód? 21 30 

R O ZM A ITO Ś C I — Program  po- 
p u la rno -ośw ia to w y  n r . 10 — g. 11,
13, 20.30.

APOLLO S tołczyn — „W ę drów k i 
czarodzie ja" —  godz. 19.30. 
PRZYJAŹŃ — Dąbie — „Z a ło g a " —  
godz. 17, 19.
l  M A J —  żydów ce— „Czarodz ie jsk i
k w ia t“  —  godz. 19.30.

M UZEUM  — W a ły  Chrobrego —
nieczynne.

N IE D Z IE LA

TEA TR  P O LSK I —  „P an  Jow ia l- 
s k i“  —  godz. 19.15.
TEA TR  WSPÓŁCZESNY — 
„św ierszca za kom ine m “  — godz.
19.15.

COLOSSEUM — „R zym  m iasto 
o tw a rte “  — godz. 14. 14, 18, 20. — 
Poranek — „4  serca“  — g. 10, 12. 

B A Ł T Y K  — „P a n i D e rry " — g.
14, 16, 18. 20.. — Poranek — „W ęd­
rów k i czarodzie ja“  —  g. 10, 12.

M ŁOD A G W AR D IA — „W  d n i po 
k o ju "  g. 14.30, 16.30, 18.30. 20.30. —  
Poranek —  „T fm u r  i jego drużyna“
— g. 10.30, 12,30.

P IO N IER  — „W eso ły  ja rm a rk “  — 
g. 15, 17, 19. — „M ilcząca  baryka­
d a " — godz. 21. — Poranek — , ś w l 
n ia rka  i  pa s tu ch " —  g. 11, 13.

APOLLO — S to łczyn — „WędróW  
k i czarodzieia“  g. 19.30.

PRZYJAŹŃ — Dąbie — „Za łog a" 
godz. 15, 17, 19.

1 M A J —  Żydów ce — „Czaro, 
dz ie jsk i k w ia t"  — g. 15. 17, 19. 

M UZEUM  — nieczynne.

PO N IED ZIAŁEK

T E A TR  PO LSK I —  „P a n  Jow ia l- 
s k i"  — g. 19.15.

TEA TR  WSPÓŁCZESNY —
„św ie rszcz za ko m in e m " — godz.
19.15.

COLOSSEUM — „R zym  m iasto 
O tw arte" — g. 14, 16. 18, 20. -  Po 
ranek — „M o ja  m iła “  — godz. 10,

B A ŁT Y K  —  ja k  w  niedzielę. 
M ŁODA G W AR D IA — Jak W n ie ­

dzielę.
P IO N IER  — „W eso ły  ja rm a rk "— 

g, 15, 17. 19. — „M ilcząca baryka­
da“  — godz. 21.

Poranek — „ś w in ia rk a  i  pa­
s tu c h " — g. 10, 12.

RO ZM AITO ŚCI (P ion ier) —- Pro­
gram n r  10 — g. 14.

APOLLO — S tołczyn —  PRZY­
JAŹŃ — Dąbie i  1 M A J — żydówce
— ja k  w  niedzielę.

M UZEUM  PO M ORZA ZAC H ÓD - 
N tEG O  — „O chron a  nrtm nlków  
k u ltu r y ” , „P ra ź ró d ła  te a tru '*, 
„B u d o w n ic tw o  ok rę tow e  i h is to ­
r ia  żeglarstwa“  — godz. 10 do 16.
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*]V/f 1M0 coraz bardziej widocz 
s in e g o  i  skutecznego nacisku 
młodzieży, „stara gwardia”  ko 
larska jeszcze nie ustępuje 
walcząc ząb w ząb o pierw­
szeństwo na eliminacjach przed 
Wyścigiem! Pokoju.

Ze starszej generacji kola­
rzy najlepiej uplasował się po 
trzech etapach Wacław Wój­
cik z CWKS (na zdjęciu), któ 
rego dzieliły tylko sekundy od 
szczeciniaka.

W Stoczni Jachtowej leżą nowe jole ..Hetki'*

a szczecińscy żeglarze
c z e k a ją  n a  s p r z ę t
/ ' 'O  ROK NA LICZNYCH KURSACH zorganizowanych portowych, walczy z brakami
A- w całym kraju tysiące młodzieży zapoznają się z taj- sprzętu. Przecież w Lidze Mor 

nikami żeglarstwa, zdobywają wiedzę teoretyczną i przygo­
towują się do praktycznego żeglowania.

Żeglarstwo, sport w okresie przedwrześniowym dostęp 
ny jedynie dla garstki ludzi bogatych lub ich pupilów, obec 
nie zaczyna obejmować szersze masy. Stało się sportem do­
stępnym dla trymerów Zarządu Portu, stoczniowych kowali, 
robotników i młodzieży szkolnej.

Takie ogromne umasowie sionych przez te jole na krajo 
nie żeglarstwa pociąga jednak wych regatach, Szczecińska 
za sobą ogromny wzrost za- Stocznia przystąpiła do ich 
potrzebowania na sprzęt. Po- masowej produkcji.
nieważ stare jednostki kończą . _____ ~*--*«****
powoli swój żywot, a dalsze oł ^  - p ł  szczecińskich rvchiejsze 
remontowanie coraz mniej na- rychło m.in,ął’ sie ta sj
dających się do użytku wra- bovv!em J°Ie P° wyproduko- czynniki ■ ę - wamu zamiast odpływać oo

by dostać się w sezonie 
na jacht, trzeba długo odcze­
kać w kolejce licznych miłoś­
ników żeglarstwa.

Nawet pomijając te wzglę 
dy nie należy zapominać, że 
leżące wr magazynach jednost­
ki są zablokowanym kapita­
łem i wybitnie hamują plany 
produkcyjne Szczecińskiej 
Stoczni.

Czekamy więc na jak naj- 
zainteresowanie

prze^^W^ma^laly^szczecińska P y t a n i  żeglarskich- ..................... J - Szczesina czy innych ośrod­
ków, wędrowały do... magazy­
nów stoczniowych.

St. RAKOWSKI

K

Walery Wątróbka ma glos

400 kotletów

Drużyna
francuska
przybywa
na Wyścig Pokoju
K O M ITE T  O rgan izacy jny V  M ię­

dzynarodowego W yścigu Poko-

ec łlland“  ł  „R u de ho  Prava“  o trz y  
m a ł o f ic ja ln e  zglo 
szenle ek ip y
fran cusk ie j FSGT.

W  dru żyn ie  re ­
p rezen tacy jne j 
zn a jd u ją  się • na­
stępu jący zawod­
n ic y : Andem ard, 
G a rn le r, Jonet, 
H ereng, Sevin,
Laurę  n t, oraz re ­
zerw ow y Favíer.

Ze znanych ju ż  
u  nas w  k ra ju  
zaw odn ików  zoba- 

m y  na  s ta rcie 
w  Warszawie 

ko la rza  G arn ier, 
- k tó ry  s ta rto w a ł w  W yścigu Poko­

ju  w 1949 i  w  195o roku .

Stocznia jachtowa — po do­
kładnym opracowaniu projek­
tów, kilkakrotnym uzgadnia­
niu planów i otrzymaniu jak 
najbardziej oficjalnego poiece

Nie uzgodnienie planów na 
tzw. szczeblu centralnym czy

l fO R Z Y S T A JĄ C  z p ię kne j wio- 
“ sennej pogody szczecińscy p i ł  

karze rozegrają w  p ierwszym  i  d ru 
g im  d n iu  św ią t tow arzysk ie  spot­
kan ia . I  ta k  w  n iedz ie lę  o godzi­
n ie  14 na bo isku  K o le ja rza  spot­
k a ją  się „o ld  boye“  W K K F -u  i  Za 
rządu P o rtu . W tym  sam ym  dn iu  
rów nież na  bo isku K o le ja rza  o go­
dz in ie 16 rozegrany zostanie mecz 
Szczecin — G dynia. W  poniedzia­
łe k  o godzin ie 16 na bo isku Kole 
ja rza  rozegrane zostanie spotkanie 
pom iędzy F lo tą  G dynia, a Kołem  
Zarządu P o rtu  Szczecin.

nia z Centralnego Zarządu poprostu niedbalstwo spowodo 
Przemysłu Sportowego —przy wa{0 ¿e dzisiaj około 40 jed- 
stąpiła do produkcji popular- nostek kompletnie wyposaża­
nych jo l 15 m kw. klasy „H “ , nych, gotowych do pływania, 
doskonale nadających się za- zalega od lipca ub. roku, ma- 
rowno do celów szkoleniowych gazyny Stoczni, czekając aż
jak i na regaty.

ZAMIAST DO PRZYSTANI 
WĘDROWAŁY 

DO MAGAZYNÓW

D O  WYPRÓBOWANIU te 
*  go typu przez fachow­

ców i kilku sukcesach odnie-

JUŻ OD PÓŁTORA ROKU 
około ¿0 pięknych jo l zalega 
miagazyny Stoczni Jachtowej, 
daremnie oczekująo na przy­
dział do któregoś z licznych o- 
środków żeglarskich.

ktoś w Centralnym Zarządz!e 
Przemysłu Sportowego przy­
pomni sobie o nich?

SZCZECIN CZEKA NA TEN 
SPRZĘT

ko Szczecinie zapotrzebo 
wanie na sprzęt żeglarski po­
kryłoby tę ilqść. Np. ambitna 
sekcja żeglarska Kolejarzy z 
ZPS, która po wyremontowa­
niu własnej przystani na Re- 
galicy stanie się ośrodkiem 
żeglarstwa dla robotników

Sukces Dzikowskiego
podczas III eliminacji

przed Wyścigiem Pokoju
rzam i — W rzesińskim , Waliszewsk im , Gabrychem, Chw iendanem , Ha 
dasildem , K la b iń sk im , K ró la k ie m  i  W ó jc ik ie m . T ych  9 zawodników 
pokonało trasę 95 k m  (W roc ław , N iemcze, Dzierżoniów, Ła g ie w n ik i)  
w  jednakow ym  czasie 2:35,32. Na 10 m ie jscu  zna laz ł się K a p ia k .
W I I I  etap ie zaraz po  starcie 

czołów ka w zięła ostre tem po. Już 
po 10 km  zaczęły się tw o rzyć  g ru ­
py, a po 15 km  stawka podzie lona 
by ła  na 4 części.

Przez pierwszą godzinę zawodni 
cy prze je cha li 38 k m  i  w łaśn ie od 
38 km  zaczęły się w zniesienia , k tó  
re jeszcze ba rdz ie j po d z ie liły  na  
grupy w alczących ko la rzy . Już na 
50 k m  w  czołówce jecha ło  ty lk o  11 
zaw odn ików . M ie li o n i 15 sek. prze 
wagi nad drugą grupą. Na pe łnych 
zakrę tów  i  w zniesień dalszych od­
cinkach zaczęła się seria de fektów . 
Lasak m u s ia ł zm ien ić  gum ę, Saly- 
ga z d e rzy ł ~się z. M elonem , ’a Wy- 
glenda m us ia ł s trac ić  cenne m in u ty  
na  zm ianę dętek. Pozostał w  t*de 
L iszkiew icz, k tó ry  m im o  na tych m ia  
stowego dostarczenia m u po defek 
cie zapasowego ko ła  n ie  p o tra f ił 
ju ż  do jść czołów ki.

Czołówka tym czasem  zw iększała 
system atycznie przewagę nad resz­
tą  zaw odników . Na 71 km  wyprze 
dzała ona ju ż  o 2 m in u ty  jadącego 
sam otnie L iszkiewicza, o 4 m in . 
7 - osobową grupę (Jarząbek, K a ­
piak, Nowoczek, Jarzyna, U lik , M a 
lin o w sk i, K u ś) 1 o dalsze 2 m in u ­
ty  czwórkę, składającą się z  Lasa­
ka, Sa łygi oraz Zdunka.

W n ie zm ie n ion e j praw ie ko le jnoś 
c i zaw odn icy c i m in ę li l in ię  m e ty . 
Trzeba tu  dodać, że pierwsza 9-ka 
m inę ła  m etę, trzym ając się za ra  
m iona, co m ia ło  na jpraw dopodob­
n ie j sym bolizować koleżeństw o 
ty c h  zawodników.

— Do dna oceanu? Jakie to ciekawe! — zawo­
ła ł pasażer.

„Dureń! — pomyślał kapitan. — Tacy są naj­
niebezpieczniejsi“ ,

I  roześmiał się na głos.
— Ależ nie! Rura do dna statku. Mierzymy 

przez nią, ile wody jest w ładowni.
Kapitan mówił prawdę: podobne rury posiada 

każda ładownia. Ale pasażer nie mógł się uspo­
koić.

— To znaczy, że parowiec przecieka! — krzy­
czał przerażony. Kapitan roześmiał się jeszcze 
głośniej.

— Dziwak z pana! Przecież to jest woda do kot­
łów. Musimy jej mieć dostateczny zapas.

— Ach, to znaczy, że jest je j za mało? — i pa­
sażer załamał ręce.

— Ależ cały ocean! — Kapitan pokazał morze 
za burtą. Potem odwrócił się i odszedł. W ciem­
nościach zdążył uważnie przyjrzeć się pasaże­
rowi.

Rogowe okulary, długi nos. Spodnie w białe 
paski. Wysoki, chudy.
Tymczasem Salerno zapalał zapałkę pod ła­

downią.
— Nó, ile? — zapytał kapitan.

Salerno milczał. Patrzał tylko na kapitana wy­
trzeszczonymi oczami.

— Odpowiadajcie, do diabła! — krzyknął kapi­
tan.

— Sześćdziesiąt trzy — ledwo wykrztusił Sa­
lerno. Nagle z tyłu rozległ się czyjś głos:

—- Święta Mario! Sześćdziesiąt trzy! — Kapitan 
obejrzał się. To znów ten pasażer. Ten sam w  ro­
gowych okularach.

— Do licha! — zaklął kapitan, ale natychmiast 
uśmiechnął się. — Jakże mnie pan przestraszył! 
Dlaczego pan chodzi tak samotnie? Na górze, się 
bawią! Czy pan się z kim pokłócił?

Kapitan wziął go pod rękę. Poszli razem, ale 
pasażer wciąż pytał:

— Czy doprawdy sześćdziesiąt? Mój Boże! 
Sześćdziesiąt? Napewno?

— Czego sześćdziesiąt? Nie wie pan, o co cho­
dzi, i już się pan denerwuje. Sześćdziesiąt trzy 
centymetry. Starczy dla wszystkich.

— Nie, nie! — kręcił głową pasażer. — Pan 
mnie zwodzi. Czuj? to!

BORYS Z1TK.OW

MECHANIK SALERNO
— Radzę wypić kieliszek koniaku i iść do łóżka! 

— powiedział kapitan i udał się na górę.
— Tacy się najgorsi — mówił sam do siebie. — 

Zacznie gadać, alarmować, doprowadzi do paniki.
Dużo wypadków na morzu przeżył kapitan. 

Wiedział, że strach jest jak ogień w słomie. Ogar­
nia wszystkich. Wszyscy odrazu tracą rozum. Lu­
dzie zaczynają wyć jak zwierzęta. Miotają się po 
pokładzie. Rzucają się wszyscy razem do szalup. 
Skaczą do wody. Mężczyźni odtrącają kobiety. 
Torują sobie w ten sposób drogę. Załoga nie słu­
cha kapitana.

„Ten wysoki, to zapałka rzucona w  słomę“ — 
pomyślał kapitan i poszedł do swojej kajuty. Tu 
ju t  czeka na niego Salerno.

— Wy też Salerno — powiedział kapitan przez 
zęby — wytrzeszczyliście oczy niczym topielec. 
Tego bałwana nie widzieliście? Wszędzie go peł­
no, wciąż łazi za mną. Węszy, węszy tym swoim 
długim nosem — zirytowany kapitan dziurawił 
palcem powietrze. — Wszędzie, wszędzie... A  tu 
go nie ma? — I  kapitan otworzył drzwi. W ciem­
nościach dojrzał postać w białych spodniach. Po­
stać oddaliła się i stanęła przy burcie. Kapitan 
zamknął drzwi. Wyciągnął rękę i powiedział ze 
złością:

— Już jest tutaj. Mówcie szeptem, Salerno. A  ja 
będę coś nucił.

— Sześćdziesiąt trzy stopnie — szepnął Saler­
no. — Rozumie pan? To znaczy...

— Jaki termometr? —r szepnął kapitan i znów 
zanucił.

— Ten z wisiorem konopnym. Nie mógł na­
grzać się w rurze. Wisior był całkiem mokry. 
Podniosłem szybko i zaraz sprawdziłem. Może 
napuścić wody do ładowni?

— Kapitan zaprzeczył ruchem ręki.

P OSZEDŁEM z Gienią do korpus deUctus l  facet auto- 
Centralnego Domu Towa- matycznie sie wykolejał, 

rowego na Brackie za świątecz Jak kto uiywrotny, to trzy 
nenii sprawonkami. Przy oka- do czterech razy sie wygrażał 
z ji chciałam też komisyjnie, zaniem na pierwsze piętro do 
jak to .mówią, stwierdzić, czy działu szkła, fajansu i  parcela 
ruchome schody w dalszem cią ny dojechał, 
gu m sparaliżowane, czyli tyż Godzinami 'Można było pa- 
już ii a chodzie. Okazało się, że trzeć i  boki zrywać. Teraz tego 
na chodzie. I  to nie tylko same nie będzie. Bardzo szwagier ża 
schody, ale i  poręcze już zapy luje. Liczy troszkie na to, że 
chają na górę ' razem z niemi, poręcze może się niedługo ze- 
Przedtem tak nie było — porę psują i  znów staną albo za- 
cze stali na mur. Troszkie czną zasuwać w przeciwnym 
szkoda, że ruszyli, bo poważna kieronku. Byłoby co widzieć 
rozrywka umysłowa w ten de- podczas wjazdu na górę, wy- 
seń nam odpadła. cieczki, takiej dajmy na to L i­

gi Kobiet. Marzycielski charak 
Zwłaszcza szwagier narzeka, ter braciszek żony posiada, 

bo przedtem siadał sobie w ka Ale na razie wszystko się od 
wiarni na balkonie, zamawiał bywa przepisowo, schody cho- 
duże jasne piwo i  na dół na te dzą, ruch handlowy duży jak 
schody kapował. przed świętami. Ja na przy-

Jak tylko wskoczył na nich Mad kupiłem szynkie, głowiznę, 
ktoś nie cbznajmiony, najeżę- kiełbasę, tort. dwie babki za 
ściej z prowincji, kurczowo po jedne 16 złotych groszy 1>0. 
ręczy się łapał. Ręka zostawa- Wszystko artystycznie z palo- 
ła na dole, schody wciągali mu neff0 Jukni odrobione. Maciek 
na górę nogi oraz tak zwany mój chrześniak, bardzo sie ucte 

szy. Nie mogłem tylko odżało­
wać, że ta restauracja s patel 
nią na ¿00 kotletów jeszcze 
nie otwarta, ale na dniach ma 
być już puszczona w ruch. Fak 
tycznie nie wąska to bedzie pa­
telnia, i  każden bedzie miał ży 
czenie ją  zobaczyć i  spożyć ta­
ki numerowany kotlecik. Bo te 
kotlety muszą■ mieć numery, 
inaczej ani kucharka, ani kieł 
ner, ani tcmhardziej kasa nie 
mogłaby sie połapać ile jeszcze 
kotletowych paragonów imPże 
wystawić.

No i  goście grymasić nie bę­
dą mogli, że kotlecik ma być 
wysmażony, albo na pólsurowy, 
po angielsku, wszystkie będą 
jednakowe.

— Proszę numer 888 z kapu­
stą i  z kartofelkami!

— A dla mnie 201, marchieiv 
ka i  buraczki!

Tak będą kelnerzy w kuch­
ni zamawiać, bez żadnych ro­
mansów i  powieści.

W ogóle nielichy to jest po­
mysł z tą restauracją w CDT. 
— Jak te ¿00 kotlecików zacz­
ną dochodzić na patelni, taki 
się zaphch po całym towaro- 
wem domu rozniesie, że inaczej 
handel bedzie leciał. Klienci 
zaczną się spieszyć, n ikt nie be 
dzłe patrzył; że koszula ma 
dziecinny rozmiar, że żyletki 
nie golą, że kapelusz na oczy 
mu wpada, każden złapie żywo 
towar i  albo do domu na obiad 
bedzie zmiatał, albo windą na 
7 piętro do restauracji zasuicał, 
żeby iMu kto ostatniego nume­
ru  z patelni nie sprzątnął.

Nieszczęście tylko może być 
w wypadku przypalenia sie 
tych kotlecików. Bo jeżeli _ o 
wiele u mnie w domu jak Gie- 
nia zagadała sie z sąsiadką i  
przypaliła jeden przerastany 
schabowy, to taki swąd po­
wstał. że w mieszkaniu ciemno 
sie zrobiło jak podczas zaćmie­
nia słońca, a ja  fatalnego kokht 
szu dostałem, to możem sobie 
wyobrazić co bedzie działo sie 
w CDT jak obsługa te j więk­
szej patelni nawali. Całą te ka 
tastrofe trzeba przemnożyć 
przez ¿00. Taka powstanie pa­
nika, jakiej od potopu świata 
nie było. Cały CDT z derekcją 
naczelną ruszy na ulice z nie- 
możebnym kaszlem. A dym 
przez okna taki uderzy, że 
wszystkie oddziały straży og­
niowej z Warszawy, a może na 
wet ochotnicze z prowincji sie 
zjadą.

Nie mówię już rzecz jasna o 
tern, że na przestrzeni od To­
warowej do Nowego Światu cg 
ły 'ruch kołowy sie zahamnie. 
Ale. czy to znaczy, że trzeba 
wyrzucić te patelnie? Niadu w 
świecie. Smńżyć. smażuć jak 
najwięcej. Ale broń Boże nie 
stawiać przy patelni jakici py­
skatej kucharki, a te mb ar dziej 
romansowej.

Wiosna jest już na całego!
WIECH

Kolarskie
w y ś c ig i  u lic z n e  
o d b ę d ą  się  
w  p o n ie d z ia łe k

W U K R O TN IE  ju ż  zaskoczeni 
‘ - 'fa ta ln ą  pogodą, szczecińscy ko ­

larze !  ic h  gorący k ib ice  spo tka ją  
się wreszcie w  n a jb liższy  ponie­
dzia łek na  W ałach Chrobrego. Dwa 
ra zy  odkładany wyścig u liczny, 

.dz ięk i sprzy ja jące j pogodzie naresz 
cie m a dojść do sku tku  w  d ru g im  
d n iu  św iąt. Trasa w yścigu je s t ju ż  

znana c zy te ln i­
kom , lecz godzinę 

rozpoczęcia zm ie­
n io no  na 11.30. 
Z m ia n ie  u le g ł ta k  
że program  wy­
ścigów, gdyż dy­
stans d la  w szyst­
k ic h  trzech  ka te­
g o r ii wynosić bę­
dzie 50 km . z trze  
m a lo tn y m i f i n i ­

szami. W  im p rez ie  te j sta rtow ać 
będzie oprócz czołow ych szczeciń- 
skfch ko la rzy  w ie lu  reprezen tan­
tó w  in n y c h  m ia s t, —  zapowiada się 
ona zatem  dość ciekaw ie . Poza 
ty m  organ izu jący w yścig i GW KS za 
pe w n ił nas, że zam ów ił na  pon ie­
dz ia łek m urow aną pogodę

— Wykluczone: wytworzy się para. Wysadzi 
lulki. Ktoś poruszył klamką u drzwi.

— Kto tam? — zawołał kapitan.
— Czy można na jedną chwileczkę? Jedno py­

tanie — zachlipał za drzwiami wysoki pasażer.
Kapitan odrazu poznał go po głosie.
— Jutro, przyjacielu, jutro, teraz już chcę 

spać! — Kapitan przytrzymał drzwi i  zgasił 
świaitło. Minęło parę minut. Kapitan szeptem 
wydał rozkaz.

— Przede wszystkim: szybkość. Nie żałować 
kotłów ani maszyny. Trzeba zrobić tratwy. Do­
pilnujecie roboty. A  teraz chodźmy do załogi.

Wyszli obaj. Kapitan rozejrzał się. Pasażer 
znikł. Zeszli na dół. Po dolnym pokładzie krą­
żył niespokojnie pasażer w białych spodniach.

— Salerno — szepnął mechanikowi kapitan 
— zajmijcie tego idiotę, jak potraficie. Zabaw­
cie się z nim w ślepą babkę. Opowiedzcie mu 
jakiś kawał. Okłamcie go. Żeby nie polazł za 
mną. Miejcie go wciąż na oku. Kapitan udał się 
na rufę. Zszedł do kubrylcu, do załogi. Dwóch 
marynarzy szybko rzuciło na podłogę karty do 
gry.

— Obudzić wszystkich! Wszyscy do mnie! — 
rozkazał kapitan. — Zachować ciszę!

Wkrótce w  kubryku zgromadziło się osiemna­
stu marynarzy. Trwożnie patrzyli na kapitana. 
Milczenie, żadnych. szeptów.

— Wszyscy? Zapytał kapitan. — Reszta na 
wachcie — »■ Ipowiedznał bosman.

— Stan alarmowy? — oznajmił kapitan moc­
nym gło:cm. Ludzie stali bez ruchu.

— Dyscyplina — od, taka — i  kapitan ude­
rzył rewolwere-i w stół.

Objął wszystkich spojrzeniem. — Na statku 
pożar! — Wszystkie twarze pobladły.

Redakcja — plac H o łdu  Pruskiego 
8. Te le fon y : s e k re ta ria t 44-97. se­
k re ta rz  odpow iedzia lny 24-28. dz5'1 
m ie jsk i 62-64, dz ia ł te re no w y 44-5., 
dz ia ł sportow y 44-66. sygnały 44-40, 
red. naczelny 20-13, red. nocna (po 
godz. 20) — 25-14, da lekopisy 66-56. 
Ogłoszenia (W o lska Polskiego 29/11 
p .) — 66-33. Zam ów ienia na pre 
n n m era tę  (z ł. ' 4.50 m iesięcznie) 
p rz y jm u je  PPK „R u ch “  ( te ł. 51-83) 
oraz w szystkie nrzędy pocztowe. 
Należność za prenum eratę przy za. 
m ów ienfach przez „R u c h "  przeka­
zywać na kon to  PKO X  808.

R edaktor naczelny p rz y jm u je  co­
dzienn ie od godz 12—13. sekretarz 
red akc ji od 11—12

i


